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                                                O AUTORZE
ppłk w st. spocz. dr Józef FRĄCZEK urodził się 10 lutego 1939 r.          W 1953 r. rozpoczął naukę w Technikum Materiałów Ogniotrwałych                w Gliwicach. Po zdaniu matury w ramach tzw. akcji zagospodarowania Ziem Zachodnich i Północnych wyjechał do pracy w Zakładach Materiałów Ogniotrwałych w Jaroszowie na Dolnym Śląsku. Po dwuletniej pracy został powołany przez PSzW w Legnicy do zasadniczej służby wojskowej w pułku piechoty zmechanizowanej w Kołobrzegu. Tu zdobył tytuł wicemistrza Wojska Polskiego w marszobiegu ze strzelaniem.
          
W 1960 r. zdał pomyślnie egzamin wstępny do Technicznej Oficerskiej Szkoły Wojsk Lotniczych w Oleśnicy. Oprócz techniki lotniczej zainspirowała go wiedza z psychologii i nauk społecznych. Dalej uprawiał sport w klubie lekkoatletycznym „Oleśniczanka”. W 1964 r. po promocji na pierwszy stopień oficerski został skierowany do 11 Brandenburskiego Pułku Lotnictwa Myśliwskiego im. Osadników Ziemi Dolnośląskiej we Wrocławiu Strachowicach. W pułku pełnił służbę na różnych stanowiskach technicznych przy obsłudze samolotów odrzutowych i naddźwiękowych. W wyniku trudnej pracy w dużym hałasie odczuwa pogorszenie słuchu. W efekcie postanowił przekwalifikować się z pionu technicznego do korpusu osobowego oficerów politycznych.

         
W 1970 r. po zdaniu trudnych egzaminów dostał się do Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego w Warszawie. Napisał obronioną z wyróżnieniem pracę magisterską w Zakładzie Socjologii nt. Integracja pododdziału wojskowego i jej uwarunkowania. W pracy tej wykazał istotne czynniki integrujące żołnierzy jednostek wojsk lotniczych, radiotechnicznych i rakietowych. Po ukończeniu studiów w WAP w 1974 r. zostaje skierowany do dalszej służby w macierzystym 11 plm we Wrocławiu, wchodzącym w skład Wojsk Obrony Powietrznej Kraju.
         
W 1976 r. zostaje służbowo przeniesiony do Wydziału Politycznego         3 Korpusu WOPK we Wrocławiu. Oprócz wykładów z kadrą sztabu Korpusu zajmuje się etatowo organizacją i działalnością instruktorsko-kontrolną             w podległych jednostkach. Zbiera nastroje stanów osobowych Korpusu oraz bada stosunki międzyludzkie kadry zawodowej, w tym pilotów. Jako socjologa zaintrygowało go narastające niezadowolenie kadry zawodowej, szczególnie technicznej, ze służby i pracy oraz konflikty w relacji przełożony - podwładny. Wzrasta też niezadowolenie ludzi pracy na odcinku cywilnym. Miało to duży wpływ na stosunki społeczne w wojsku. Następowała stopniowa dezintegracja społeczno – polityczna w kraju. 

        
W tej sytuacji podejmuje decyzję o zbadaniu tego problemu na gruncie Wojsk OPK. Otwiera przewód doktorski w Instytucie Nauk Społecznych WAP nt. Integracja kadry zawodowej Wojsk Obrony Powietrznej Kraju. Gruntowne empiryczne badania tego problemu potwierdziły narastające niezadowolenie i na tym tle występujące czynniki dezintegracji kadry zawodowej, szczególnie personelu technicznego. Należy podkreślić, że wyniki tych badań są tym bardziej ciekawe, ponieważ prowadzone były w okresie największego buntu społecznego w kraju. W 1983 r. broni z powodzeniem rozprawę doktorską          i otrzymuje stopień naukowy doktora nauk humanistycznych. Praca została utajniona ze względu na wykazane tam czynniki dezintegrujące kadrę zawodową.
        
W okresie stanu wojennego i później zajmuje się pracą organizacyjną       i szkoleniową. Bada nastroje oraz stosunki międzyludzkie środowiska wojskowego i cywilnego na stanowisku Zastępcy Szefa Wydziału Politycznego 3 Korpusu OP. W 1989 r. dochodzi do likwidacji Wydziału Politycznego Korpusu i etatów oficerów politycznych. Nie widząc perspektyw dalszej służby w 1991 r. na własną prośbę odchodzi do cywila. 

         
Oddaje się z pasją pracy na dużej działce pracowniczej w POD „Obrońca” we Wrocławiu. Jednak, jako człowiek lewicy społecznej z uwagą śledzi wydarzenia społeczno-polityczne. Ocenia je w środowisku zamieszkania, publikuje liczne uwagi w rubryce „Twoja Trybuna”. Wstępuje do Sojuszu Lewicy Demokratycznej, działa w Kole SLD „Obrońca” W 2004 r. zostaje członkiem rzeczywistym Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego. Bardzo angażuje się w działalności programowo – organizacyjnej Oddziału Miejskiego Związku Weteranów i Rezerwistów WP im. 10 Sudeckiej Dywizji Piechoty we Wrocławiu. W obecnej kadencji jest sekretarzem Zarządu Dolnośląskiego ZWiRWP. W 2009 r. opracował wydaną przez Zarząd Dolnośląski pracę „Rozważania o lewicy. Stracone pokolenie”. Często dzieli się swą bogatą wiedzą politologiczną na comiesięcznych zebraniach związkowych. Postanowiliśmy przypomnieć po 30. latach najważniejsze wnioski z badań kol. Józefa Frączka ... ku refleksji.
         
Za osiągnięcia w służbie i pracy został wyróżniony m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, złotymi medalami Za Zasługi dla Obronności Kraju i Siły Zbrojne w Służbie Ojczyzny, medalem 40-lecia PL, srebrnym medalem Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej, Krzyżem LWP. Został w 2008 r. wpisany do „Księgi Zasłużonych dla Związku Żołnierzy LWP”. 
ppłk rez. mgr Krzysztof Majer
Integracja kadry zawodowej Wojsk Obrony Powietrznej
Kraju /na przykładzie 3 Korpusu WOPK/

I. Determinanty integracji kadry zawodowej

Zagadnienia integracji systemów społecznych mają w socjologii długą historię. Od dawna, bowiem zastanawiano się, od czego zależy harmonijne współżycie zbiorowości ludzkiej, czy lojalność jednostki wobec grupy. Niniejsze opracowanie jest wybiórczym fragmentem pracy doktorskiej napisanej w Instytucie Badań Społecznych WAP na powyższy temat. Osobliwością tej pracy jest to, iż badania empiryczne prowadzone były w latach 1979-82, a więc w okresie apogeum konfliktu społecznego w Polsce zakończonym stanem wojennym. Konflikt ów zwany przez teoretyków socjologii (zob. Antoni Sułek, Obrazy z życia socjologii w Polsce, Oficyna Naukowa, Warszawa 2011) „ostatnią rewolucją proletariacką w dziejach” lub „pierwszą rewolucją nowego typu”, zaliczany jest przez Zbigniewa Brzezińskiego do „panteonu wielkich rewolucji” obok rewolucji amerykańskiej czy francuskiej. Stąd problem i ostrość grupowych zachowań w relacji wojsko – społeczeństwo w tym okresie ma zasadnicze znaczenie. Celem pracy była próba zbadania właśnie najistotniejszych czynników integrujących kadrę zawodową Wojsk OPK oraz zjawisk osłabiających te procesy.

Badaniom poddani zostali:

a/ kadra zawodowa wojsk lotniczych

b/     „          „              „     radiotechnicznych

c/     „          „              „      rakietowych i artylerii   

Dla pełnego zobrazowania problemu badawczego wydzielono cztery rodzaje stanowisk odpowiadających pełnionej funkcji, a mianowicie: dowódcze, techniczne, wychowawcze i sztabowe.

Spośród szeregu innych ważnych czynników integracji, w niniejszym opracowaniu wyszczególniono zaledwie kilka istotnych z interesującej nas badanej problematyki. Do nich należą:

- stopień zaspokojenia potrzeb, oczekiwań i aspiracji życiowych kadry,

- stopień zadowolenia z zawodu wojskowego i pełnionej funkcji,

- identyfikacja kadry z jednostką wojskową,

- poczucie więzi grupowej i stan stosunków międzyludzkich.

 
W drugiej części pracy zostaną zaprezentowane niektóre czynniki dezintegracji występujące w życiu wojskowym kadry zawodowej, a więc te czynniki, które burzą jedność i zwartość pododdziałów, oddziałów, a nawet małych zespołów ludzkich.


W analizie czynników badań zastosowano komputerową korelację, którą przedstawiono w postaci sum marginesowych oraz za pomocą testu chi-kwadrat. Korelacji tych ze względu na szczupłość opracowania nie można było w pełni zaprezentować.
Pytania: na jakiej zasadzie dokonuje się integracja elementów w całości (integracja większych zespołów ludzkich) oraz – jakie czynniki determinują określony stan równowagi – są ciągle aktualne, szczególnie dla kierowników życia społecznego, a zatem też dla dowódców i wychowawców żołnierzy.         W warunkach wojska istnieją zarówno potrzeby, jak i okoliczności sprzyjające uzyskaniu szczególnie wysokiej integracji kadry zawodowej. W związku           z wykonywaniem zadań służbowych wytwarza się bowiem cały splot stosunków społecznych. Ich znaczenie wyraża się w kształtowaniu życia zbiorowości wojskowej, w tym również jej wewnętrznej spójności.
    
Odnosi się to przede wszystkim do kadry zawodowej stanowiącej rdzeń wojska. Integracja tej części społeczności wojskowej jest procesem dynamicznym i oznacza kształtowanie się określonej wspólnoty poprzez służbę  i pracę, która podporządkowuje się określonym celom i wartościom. Inaczej mówiąc, integracja kadry stanowi proces formowania się społeczności zespolonej świadomym dążeniem do osiągnięcia wspólnych celów, dysponującej uznanym i akceptowanym systemem wartości, wspólnymi wzorami, ideałami oraz normami postępowania zaznaczającymi się                   w przejawianych postawach i zachowania członków kadry zawodowej. Integracja kadry zawodowej w oddziale wojskowym jest procesem zespolenia trwałymi więzami społecznymi całej zbiorowości żołnierzy zawodowych, która w przypadku pełnego wzajemnego przystosowania się jej członków wyraża się w ich identyfikowaniu z grupą wojskowych, oddziałem czy instytucją. Dodać należy, że integracja dokonuje się na różnych płaszczyznach. W naszych warunkach integracja kadry zawodowej dokonuje się na płaszczyźnie ideowo-politycznej, społecznej, organizacyjnej i technicznej. Popatrzmy, na przykład, na czym polega integracja dokonująca się na płaszczyźnie społecznej.
    
Otóż wytwarza się ona na poziomie poszczególnych najmniejszych komórek, zachodzi w ramach większych jednostek wojskowych                           i odpowiadających im zespołów ludzkich. Dokonuje się wreszcie w ogólnej skali wojska jako całości na podstawie jego globalnych celów i zadań. Efekty procesów integracji przejawiać się mogą w wielu zjawiskach i przyjmować różną postać. Wskaźnikami dokonującej się integracji w oddziałach wojskowych mogą być zarówno określone zachowania żołnierzy zawodowych, jak również wyrażane przez nich opinie i prezentowane postawy.

1. Stopień zaspokojenia potrzeb, oczekiwań i aspiracji życiowych kadry


 
Najczęściej poziom potrzeb i ich zaspokojenie ocenia się na podstawie wypowiedzi badanych oraz obserwacji ich zachowań. Poznanie potrzeb żołnierza zawodowego było wskaźnikiem i źródłem zadowolenia lub niezadowolenia z pracy i służby. W naszym przypadku określenie potrzeb           i aspiracji kadry wynika z ich celów życiowych. W związku z tym w opinii badanych, głównymi celami i potrzebami są:
a/ potrzeba wychowania potomstwa -     38,0 %
b/ potrzeba zabezpieczenia materialnych warunków życia dla siebie i rodziny – 33,3 %
c/ potrzeba dalszej nauki – 22,2 %
d/ potrzeba twórczej pracy, samorealizacja – 19,4 %
e/ potrzeba doskonalenia kwalifikacji – 18,6 %
    
Większość badanej kadry uważała, że ich potrzeby nie są zaspokojone    w należyty sposób. Na pytanie „Czy w dotychczasowej służbie wojskowej osiągnęliście oczekiwany stopień zaspokojenia swoich potrzeb i aspiracji życiowych”, uzyskano następujące odpowiedzi:
tak – 38,0 %
nie – 58,1 %
trudno powiedzieć – 5,9 %
    
Najwięcej, bo 61,5% zawiedzionych to podoficerowie zawodowi, następnie oficerowie młodsi 55,7% oraz oficerowie starsi i chorążowie po 52,0%. Należy zwrócić uwagę na ważne społeczne zjawisko. Otóż po wydarzeniach z sierpnia 1980 r. w niektórych kręgach środowiska wojskowego zapanowała tendencja do formułowania własnych oczekiwań na tle tego co osiągają inni na odcinku cywilnym. Chodzi głównie o stosunek do pracy, wkład pracy i otrzymywane wysokie zarobki. Niekontrolowany wzrost zarobków        w środowisku cywilnym przy braku odpowiedniej wydajności pracy i obniżeniu dyscypliny spowodował powstanie u pewnej części kadry zawodowej wzrost oczekiwań, głównie finansowych, mało realnych, co w efekcie odbijało się negatywnie na procesie integracji. Jeden z respondentów, podoficer zawodowy   z grupy wiekowej 50 i więcej lat, pracujący na sprzęcie technicznym, przedstawia ten problem następująco „nie zaspokoiłem swoich potrzeb i już       w tej chwili nie mam żadne nadziei. Moim marzeniem jest tylko aby odejść do rezerwy”.
    
Do najczęściej powtarzanych potrzeb, które nie zostały w tej grupie osiągnięte, respondenci zaliczają:
- potrzeby uczenia i afiliacji,
- niespełnione aspiracje w uzyskaniu stopnia wojskowego i stanowiska służbowego,
- brak właściwego zabezpieczenia bytowego i materialnego.
    
Należy stwierdzić, że w dotychczasowej służbie wojskowej nie zaspokoiły oczekiwanych potrzeb i aspiracji życiowych następujące grupy społeczne badanej kadry:
a/ dowódcy niższych szczebli
b/ najmłodsza wiekiem kadra
c/ podoficerowie zawodowi
    
Natomiast do najbardziej zadowolonych należą:
a/ kadra wychowawcza
b/ oficerowie starsi
c/ kadra w wieku 40-49 lat

Wyniki badań ukazują dość poważny problem dla wojska. Ujawniają występujące na tym tle niekorzystne dla wojska postawy wobec zawodu. Są źródłem niezadowolenia i konfliktów między kadrą zawodową, a tym samym osłabiają integrację tej kadry z jednostką wojskową.
    
Realizacja potrzeb i oczekiwań w stosunku do różnych elementów związanych z pracą i służbą w jednostce wojskowej stanowi punkt wyjścia procesu integracji. Szczególnie młoda kadra oczekuje od wojska zaspokojenia potrzeb samorealizacyjnych, związanych z wykonywanym zawodem na konkretnych stanowiskach służbowych. Pragnie mieć nie tylko satysfakcję   wykonywanego zawodu, przy dobrze zorganizowanej pracy i służbie, ale            i doskonalić siebie w procesie pracy    wraz ze wzrostem wykształcenia potrzeby i aspiracje zwiększają się. Dla kadry z wykształceniem poniżej wyższego na czoło wybijają się potrzeby materialne, bytowe. Natomiast twórcza praca            i potrzeba samorealizacji bardziej widoczna jest u osób z wykształceniem wyższym. W sumie kadra, niezależnie od różnic społeczno-zawodowych, wiąże swe oczekiwania przede wszystkim z pracą i służbą zawodową. Oczekuje od dowództw dobrych warunków do wydajnej, dobrze zorganizowanej pracy oraz sprawiedliwych i życzliwych stosunków w obcowaniu z ludźmi. Zdecydowana większość kadry wyraźnie odczuwa zadowolenie z faktu wykonywania zawodu wojskowego.

2. Stopień zadowolenia z zawodu i pełnionej funkcji


    W naszych rozważaniach szczególną uwagę zwróciliśmy na ogólny stan zadowolenia kadry ze służby zawodowej. Na pytanie „Czy jesteście zadowoleni z faktu wykonywania zawodu wojskowego?”, uzyskano następujący rozkład odpowiedzi:

- jestem bardzo zadowolony 


- 12,9%

- jestem raczej zadowolony


- 55,3%

- jestem raczej niezadowolony


- 13,5%

- jestem niezadowolony

  

  - 8,0%

- trudno mi powiedzieć 



  - 9,6%

- brak odpowiedzi 




  - 0,7%


 Zdecydowana większość respondentów (68,2%) odczuwa zadowolenie   z faktu wykonywania zawodu wojskowego, stąd można wnosić, że zarówno warunki służby oraz realizacja osobistych oczekiwań instytucja wojska zabezpieczała w stopniu zadowalającym. Z badań wynika, że źródłem zadowolenia z wykonywanego zawodu i integracji w najwyższym stopniu, jest treść pracy. Rozważania te rozpoczęliśmy od pytania „Czy jesteście zadowoleni z funkcji, jaką pełnicie w wojsku?”, na to pytanie uzyskano następujący rozkład odpowiedzi:
- jestem bardzo zadowolony 


- 17,5%

- jestem raczej zadowolony


- 55,3%

- jestem raczej niezadowolony


- 13,7%

- jestem niezadowolony



  - 8,4%

- trudno mi powiedzieć 



  - 5,1%


Badania wskazują na statystyczną zależność /tabela 1/ między zadowoleniem z pełnionej funkcji a zajmowanym stanowiskiem służbowym.
Tabela 1. Stanowisko służbowe a zadowolenie z pełnionej funkcji w wojsku /dane w %/

	Stopień zadowolenia z pełnionej funkcji wojskowej


	Stanowisko 

	
	dowódcze
	techniczne
	sztabowe
	wychow.

	Jestem bardzo zadowolony

Jestem raczej zadowolony

Jestem raczej niezadowolony

Jestem niezadowolony

Trudno mi powiedzieć
	16,5

49,5

13,8

12,9

7,3
	17,5

58,9

14,1

5,5

4,0
	12,0

60,0

14,7

8,0

5,3
	27,5

41,2

9,8

15,7
5,8



Analiza wyników  badań potwierdza, że zamiłowanie do wykonywanego zawodu, praca na skomplikowanym sprzęcie wojskowym (lotniczym, rakietowym, radiotechnicznym), zgodność kwalifikacji z wykonywanym stanowisku, powodują wysokie zadowolenie. Najbardziej zadowoleni byli żołnierze zawodowi pracujący na stanowiskach technicznych (76,4%), następnie na stanowiskach sztabowych (72,0%), wychowawczych (68,7%) i dowódczych (66,0%). Większość respondentów odczuwa zadowolenie i satysfakcję z faktu bezpośredniego kontaktu z nowoczesną techniką.

Na ogół powtarzają się takie stwierdzenia, jak:

- pasjonuje mnie technika rakietowo-lotnicza,

- zajmowane stanowisko techniczne jest związane z moim wykształceniem         i zamiłowaniem,

- pełna możliwość wykonywania umiejętności zawodowych,

- wykonuję funkcję, która w pełni zaspakaja moje aspiracje zawodowe,

- z latania jestem bardzo zadowolony, ze służby w wojsku ogólnie nie,

- jestem zadowolony, gdyż stanowisko techniczne pozwala na stawianie logicznych i rzeczowych spraw.


Ponadto do najważniejszych wskaźników wpływających na stopień zadowolenia z wybranej profesji należą w kolejności: satysfakcja                        z wykonywanej pracy, wysokość uposażenia, możliwość podwyższania kwalifikacji, możliwość wykonywania bardzo odpowiedzialnych zadań oraz społeczna użyteczność wykonywanej pracy. Postawy wobec zawodu są jasno skrystalizowane i mają tendencję do jednoznaczności, tzn. są na ogół zdecydowanie pozytywne lub wyraźnie negatywne. Można zatem wnioskować, że praca zawodowa jest przedmiotem częstej refleksji i stanowi jedną                 z centralnych ról życiowych. Stąd źródłem zadowolenia z wykonywanego zawodu i integracji kadry w najwyższym stopniu jest sama treść pracy i służby.

W opiniach badanych potwierdza się teza, że ludzie, którzy są zadowoleni ze swojej pracy, pracują dobrze nawet wtedy, gdy nie są zadowoleni obiektywnych warunków panujących w pracy i służbie. Na przykład stwierdzenie, że „z latania jestem bardzo zadowolony, ze służby w wojsku ogólnie nie”, jest tego dobitnym przykładem. Zatem nieodpowiednie warunki pracy i służby nie zawsze wyzwalają negatywny stosunek do pracy na danym stanowisku, jeżeli wykonywany zawód i pełniona funkcja daje człowiekowi zadowolenie. Badania potwierdzają, że zadowolenie z pracy – konkretnie             z pełnionej funkcji w wojsku, stanowi istotny składnik integracji z jednostką wojskową.
3. Identyfikacja kadry z zawodem i jednostką wojskową


Ważnym czynnikiem integracji jest identyfikacja kadry z zawodem           i jednostką wojskową. Do najczęściej powtarzających się wypowiedzi świadczących o identyfikacji jest ścisła więź i przyjaźń z kolegami, przywiązanie do środowiska wojskowego, dobre warunki socjalno-bytowe          i należyte relacje z przełożonymi. Można wnioskować, że stosunki międzyludzkie, szczególnie z przełożonymi, są dla badanej kadry jednym           z ważniejszych wskaźników określających identyfikację z zawodem i jednostką wojskową. Im znaczniejsze zadowolenie w tym zakresie, w tym większym stopniu kadra identyfikuje się z zawodem. Na proces identyfikacji z jednostka wojskową wpływa również wiele innych czynników natury obiektywnej, jak np. troska jednostki wojskowej o warunki pracy i służby, warunki socjalno-bytowe, sytuacja rodzinna, rodzaj garnizonu itp. Stosunkowo niższy stopień identyfikacji z zawodem i jednostką młodej kadry wynika z niewłaściwej adaptacji tej kadry do warunków służby wojskowej.

Identyfikacja z zawodem wskazuje na ile oficer, chorąży, podoficer zawodowy jest przywiązany do swego zawodu. Oznacza w praktyce silne związanie się z zawodem, wykonywaną pracą zawodową, może oznaczać pewien typ motywacji pracy i wysokie morale kadry zawodowej. Badanie nad integracją kadry zawodowej sa jednoznacznie badaniami identyfikacji                z zawodem. Dlatego ważna jest tu ocena stosunku do zawodu. Na zadane pytanie „Jak z perspektywy dotychczasowych doświadczeń osobistych oceniacie wybór swego zawodu?” uzyskaliśmy następujący rozkład odpowiedzi:
1/ wybór w pełni udany - 

37,6%

2/ wybór niezbyt udany - 

41,0%

3/ wybór nieudany - 

 
 8,4%

4/ trudno powiedzieć - 


11,6%

5/ brak odpowiedzi - 


 1,4%


Na podstawie uzyskanych odpowiedzi wyodrębniono trzy stopnie identyfikacji: pełną, częściową i brak identyfikacji. Ponieważ 37,6% badanych oceniło wybór zawodu wojskowego jako w pełni udany, sądzimy iż ta część kadry w pełni identyfikuje się z obranym zawodem. Jest dumna ze swego zawodu i nie chciałaby zamienić pracy, nawet gdyby im oferowano na odcinku cywilnym dużo korzystniejsze warunki. Częściowo identyfikuje się z zawodem 41,0% respondentów, którzy przejawiają również pozytywny stosunek do zawodu, jednak częściej wyrażają niezadowolenie z powodu niezaspokojenia przez wojsko swoich potrzeb i aspiracji. Brak identyfikacji z zawodem przejawia 8,4% badanych, którzy jawnie nie lubią swojej pracy, jak twierdzą „mają tego dość” i „chętnie poszliby do cywila”. Grupa ta często przejawia krytyczny stosunek do wojska jako instytucji. Rozkład odpowiedzi wskazuje, że w najwyższym stopniu identyfikują się z zawodem oficerowie starsi – 46,9%, następnie podoficerowie zawodowi – 41,4%, oficerowie młodsi – 36,5% oraz chorążowie – 26,0%. Występuje istotna zależność identyfikacji od wieku. Im starszy wiek, tym większy procent badanych identyfikuje się z zawodem. Brak identyfikacji zdecydowanie deklarują respondenci o pochodzeniu inteligenckim. Respondenci, którzy w pełni identyfikują się z zawodem najczęściej do dodatnich stron zawodu wojskowego zaliczają m.in. to, że: wojsko kształtuje męstwo i odwagę – 52,9%, daje osobistą satysfakcję – 47,8% oraz możliwość dalszej nauki – 43,8%.

Identyfikacja z jednostką wojskową, uznanie przez kadrę celów wojska za swoje własne, jest procesem kształtowanym przez szereg zmiennych. Wpływają nań istotne czynniki związane z bezpośrednio z wykonywaną pracą, np. integracja z grupą, prestiż społeczny zawodu, płace oraz świadczenia socjalne    i bytowe jakimi dysponuje jednostka wojskowa. Wskaźnik poziomu identyfikacji z jednostką wojskową skonstruowany przede wszystkim w oparciu o pytania dotyczące zmiany oddziału. Na zadane pytanie: „gdyby Wam zaproponowano przeniesienie do innej jednostki wojskowej na równorzędne stanowisko, a decyzja w tej sprawie należałoby wyłącznie do Was, jak byście postąpili?” – rozkład był następujący:
1. Odrzuciłbym tę propozycję bez wahania - 

54,5%

2. Raczej przyjąłbym tę propozycję - 


12,2%

3. Przyjąłbym tę propozycję bez wahania - 

  
11,6%

4. Trudno mi powiedzieć - 




20,7%

5. Brak odpowiedzi - 




 
  1,0%
Z danych wynika, że 54,5% badanych wypowiedziało się za pozostaniem           w dotychczasowej jednostce wojskowej, co świadczy, że ponad połowa respondentów w pełni identyfikuje się ze środowiskiem pracy i służby. Wniosek ten wydaje się bardzo istotny, wskazuje bowiem na znacznie motywacji wiążących się bezpośrednio z treścią pracy i pespektywami zawodowymi, jakie stwarza praca oraz konkretna jednostka wojskowa. Do najczęściej powtarzających się wypowiedzi świadczących o identyfikacji z jednostką wojskową należą: ścisła więź i przyjaźń z kolegami, przywiązanie do środowiska wojskowego i cywilnego, dobre warunki socjalno-bytowe i należyte stosunki z przełożonymi. Charakterystyczna jest wypowiedź oficera młodszego pracującego na stanowisku technicznym wojsk radiotechnicznych w oddalonym garnizonie – stwierdza on: „pomimo niezadowolenia z pełnionej funkcji przeniesienie do innej jednostki uzależniałbym od warunków mieszkaniowych, wielkości miasta oraz możliwości podjęcia pracy przez żonę i zapewnienia miejsca dziecku w przedszkolu”. Otóż należy wnioskować, iż na proces identyfikacji kadry z jednostką wojskową, oprócz zadowolenia z zawodu            i pełnionej funkcji, wpływa szereg innych obiektywnych czynników natury socjalno-bytowej i rodzinnej

Spróbujmy teraz określić, w jakim stopniu przebiega identyfikacja            z jednostką wojskową w poszczególnych korpusach osobowych.

Tabela 2. Identyfikacja z jednostką wojskową, a korpusy osobowe (dane w%)

	Identyfikacja z jednostką 
wojskową
	Korpus osobowy

	
	ofic.starsi
	ofic.młodsi
	chorążowie
	podofic. zawod.

	Pełna 
Częściowa 
Brak identyfikacji
Trudno mi powiedzieć
Brak odpowiedzi
	66,3

11,2

6,1

16,4

-
	51,3

12,2

14,8

20,9

0,8
	50,4

9,8

14,6

24,4

0,8
	52,9
14,4

10,3

20,7

1,7


Wyniki tych badań wskazują, że poziom identyfikacji z jednostka wojskową dla większości badanej kadry wydaje się bardzo wysoki, tym bardziej jeśli uwzględnimy lokalizację i rozśrodkowanie oddziałów i pododdziałów oraz charakter i tok służby oraz pracy Wojsk OPK

Respondenci w największym stopniu identyfikujący się z jednostką wojskową wywodzili się z następujących grup:

- w wieku powyżej 40 lat,

- oficerowie starsi,

- o stażu powyżej 21 lat,

- mieszkający w miastach powyżej 100 tyś. mieszkańców,

- posiadający wykształcenie wyższe II stopnia,

- kadra wychowawcza.


Natomiast jednostki wojskowe, z którymi w pełni identyfikowała się badana kadra, charakteryzowały się takimi cechami, jak:
- dobre stosunki międzyludzkie, szczególnie z przełożonymi,

- ścisła koleżeńska więź ze współpracownikami,

- przywiązanie do środowiska wojskowego i cywilnego,

- zadowolenie z wykonywanego zawodu i pełnionej funkcji,

- właściwe przystosowanie /adaptacja/ do służby i pracy w jednostce wojskowej,

- troska o dobre zabezpieczenie warunków socjalno-bytowych kadry.


Z badań tych można wysunąć tezę, że wraz z upływem czasu                     i wydłużeniem się stażu pracy poziom integracji będzie wzrastał i zwiększy się grupa kadry zawodowej o wysokim stopniu identyfikacji z jednostką wojskową. Analiza danych nie potwierdza tego, żeby znaczniejszy wzrost poziomu integracji nastąpił tylko dzięki upływowi czasu (staż, wiek), determinuje go bowiem szereg innych czynników, takich jak zaspokojenie potrzeb materialnych i pozamaterialnych oraz usuwanie czynników dezintegrujących m.in. niewłaściwych stosunków międzyludzkich.
4. Stosunki międzyludzkie


Z dotychczasowych rozważań można wnioskować, że stosunki międzyludzkie, szczególnie z przełożonymi są dla badanej kadry jednym            z najważniejszych czynników określających tak identyfikację, jak i integrację społeczną kadry zawodowej. Zachowanie przełożonego wpływa zawsze decydująco na zwartość zespołu i na panującą w nim atmosferę, na zachowanie się kadry zawodowej w pracy i służbie. Mając to na uwadze chodziło nam        w badaniach o uzyskanie informacji o tym, na ile panujące stosunki międzyludzkie w relacji przełożony-podwładny sprzyjają wykonywaniu zadań służbowych oraz na ile stosunki te wpływają na integrację kadry zawodowej.    W tym celu zadano respondentom pytanie „Czy panujące w waszym oddziale stosunki międzyludzkie sprzyjają wykonywaniu przez Was zadań służbowych?” – otrzymaliśmy następujące odpowiedzi:
- tak - 



22,2%

- raczej tak - 


40,6%

- raczej nie - 


21,6%

- nie - 



11,2%

- trudno mi powiedzieć - 
  4,4%

Z uzyskanych danych wynika, że 62,8% badanej kadry zawodowej uważa panujące w ich oddziałach stosunki międzyludzkie za sprzyjające wykonywaniu zadań służbowych, a 32,8% twierdzi, że utrudniają one wykonywanie zadań. Ocena stosunków w największym stopniu zależą od stażu służby wojskowej, stopnia i wieku. Na przykład 75,9% badanej kadry o stażu powyżej 21 lat, ocenia stosunki międzyludzkie jako dobre i raczej dobre. Wpływa na to naszym zdaniem przede wszystkim doświadczenie zawodowe i życiowe. Stopień zrozumienia wielu złożonych spraw w relacji wojsko-społeczeństwo (np. rola wojska w zapobieżeniu anarchii i konfrontacji zbrojnej) jest wyższy u kadry      z dłuższym stażem wojskowym. Kadra ta była wzorem zdyscyplinowania, integracji i karności po ogłoszeniu stanu wojennego. Jeszcze w większym stopniu pozytywnie ocenia stosunki międzyludzkie w środowisku pracy starsza wiekiem kadra zawodowa. Aż 83,3% kadry powyżej 50 lat oraz 73,2% w wieku 40-49 lat ocenia stosunki międzyludzkie jako dobre i raczej dobre. Najmłodsza wiekiem kadra (20-24 lat) najsurowiej ocenia te stosunki (40,0%). Na ogólną ocenę stosunków międzyludzkich w pododdziale składają się stosunki                z przełożonymi, kolegami i podwładnymi. Procentowe wskaźniki ocen tych stosunków przedstawia tabela nr 3.
Tabela 3. Ocena stosunków międzyludzkich z przełożonymi, kolegami                i podwładnymi kadry zawodowej /suma 100%/
	Jak układają się Wasze stosunki z :
	           ocena
	

	
	w pełni za-dowalające
	zadowalające
	źle
	bardzo 

źle
	trudno mi powiedzieć
	brak odpowiedzi



	przełożonymi
	18,2
	61,6
	10,4
	2,0
	7,0
	0,8

	kolegami
	51,0
	45,3
	0,5
	-
	1,4
	1,8

	podwładnymi
	33,3
	54,2
	1,8
	-
	4,2
	6,5



Zamieszczone wskaźniki potwierdzają powtarzającą się we wszystkich badaniach prawidłowość. Mianowicie – źle układają się stosunki                         z przełożonymi, a dobrze z podwładnymi. Ponadto również w opiniach obiegowych, przełożony jest tą osobą, która wini się najczęściej za złe stosunki międzyludzkie. Wielu żołnierzy zawodowych pełniących funkcje kierownicze, winą za złe stosunki międzyludzkie obarcza swoich przełożonych. Jest to          w naszym przekonaniu, jednostronny i często krzywdzący pogląd. Określony stan stosunków międzyludzkich z przełożonymi powoduje różnorodne konsekwencje o charakterze pozytywnym i negatywnym. W sensie pozytywnym to – integracja kadry zawodowej, mobilizacja do dalszej pracy, wysoki poziom zadowolenia i satysfakcji. Natomiast w ujęciu negatywnym, stosunki ze zwierzchnikami ściśle wiązały się z niezadowoleniem z pracy, powstawaniem konfliktów, dezintegracją powodującą chęć opuszczenia oddziału lub garnizonu.

 Z analizy danych należy sądzić, iż stosunki międzyludzkie wynikające ze wspólnej pracy, są wysoko cenioną wartością w życiu kadry. Właściwe stosunki międzyludzkie stymulują zadowolenie kadry, tak z zawodu wojskowego, jak i z pełnionej funkcji. I odwrotnie – nieodpowiednie stosunki osłabiają zadowolenie, - w obu przypadkach, wpływając tym samym na obniżenie poziomu integracji.

Rys. 1 prezentuje graficzną charakterystykę wpływu stosunków międzyludzkich na zadowolenie z zawodu i pełnionej funkcji.
Pozytywne stosunki                                               Negatywne stosunki

międzyludzkie                                                         międzyludzkie
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Wysokie wskaźniki zadowolenia ze stosunków z przełożonymi potwierdzają w pełni ich wpływ na ogólny stan zadowolenia ze służby wojskowej. Należy sądzić, iż ten wysoki wskaźnik zadowolenia (79,8%) dotyczy bezpośrednich kontaktów na sprzęcie technicznym, gdzie stosunki przełożony-podwładny są mnie sformalizowane i nie dotyczą spraw czysto ludzkich, a więcej technicznych i organizacyjnych. Trzeba podkreślić, iż układ stosunków stosunków międzyludzkich, zwłaszcza w relacji przełożony-podwładny, jest czynnikiem wzmacniającym lub osłabiającym inne czynniki powodujące poczucie integracji i zadowolenia z zawodowej służby wojskowej.

Zasada przyjaźni i koleżeństwa w stosunkach między żołnierzami zawodowymi oznacza istnienie szczerości, zaufania, wzajemnej pomocy             i współpracy. Tego rodzaju przyjaźń jest ważną siłą integracyjną, która głęboko wiąże żołnierzy w zwarte grupy. Dlatego problem więzi grupowej, wewnętrznej spójności grup, utrzymywania się zbiorowości i trwania jako całości – stanowi istotne zagadnienie wychowawcze i społeczne. Dla życia zbiorowego najważniejsze jest bowiem to, co dzieje się między ludźmi, to co ich łączy        w spójne zbiorowości. „Zapomina się o tym – pisze J. Szczepański (Rozważania o Rzeczypospolitej, Warszawa 1971) – że ludzie w życiu społecznym szukają nie tylko dochodu. Lecz przede wszystkim możliwości przyjaznego współżycia, szukają uznania i miejsca w społeczeństwie dającego szacunek, poczucie bezpieczeństwa i zadowolenia z pracy”. W powstaniu silnych więzi grupowych ważną rolę odgrywa wspólna praca na podobnym stanowisku służbowym. Najsilniejszą więź grupową przejawia kadra inżynieryjno-techniczna. Podobne stanowisko w pionie technicznym w znacznym stopniu wpływa na utrzymanie silnej więzi wśród kadry zawodowej. Więź techniczna, wspólna odpowiedzialność za sprzęt, odgrywają tu większą rolę niż zajmowane stanowisko i stopień wojskowy.

Analiza wyników badań wskazuje, że proces tworzenia się nieformalnych więzi towarzyskich i koleżeńskich warunkowany jest cechami społeczno-zawodowymi. W świetle danych, oficerowie starsi stanowią grupę                      o najsilniejszej więzi wewnętrznej. Utrzymywane kontakty towarzyskie,           w zależności od miejsca pełnienia służby, są wprost proporcjonalne do korpusu osobowego. Im większy garnizon, tym więzi silniejsze w środowisku starej kadry zawodowej, i odwrotnie – w małych garnizonach więzi grupowe stają się luźniejsze i słabsze. Świadczy to o stopniowym zaniku życia towarzyskiego, szczególnie w oddalonych garnizonach.

Głównym kryterium spójności grup wojskowych jest utrzymywanie stałej gotowości bojowej. Kadra zawodowa nastawiona do siebie przyjaźnie częściej skłonna jest do wzięcia odpowiedzialności za wspólne działanie, gotowa do ofiarności na rzecz grupy, nawet kosztem wyrzeczeń osobistych.


Dla normalnego funkcjonowania życia zbiorowego konieczne jest sprawne rozwijanie dwóch rodzajów wewnętrznej organizacji: więzi sformalizowanych i niesformalizowanych. Znane są zjawiska ujemne w naszym kraju wynikające z braku więzi społecznych. Na przykład obecnie tzw. „wojna polsko-polska” jest najlepszym tego przykładem. Wyrazem tego jest moralne rozbicie i dezintegracja naszego społeczeństwa.

Na postawie wyników przeprowadzonych badań można wskazać pewne elementy, które kształtują zadowolenie i wpływają na integrację kadry                z jednostką wojskową. Do tych elementów należą:
- treść i rodzaj pracy i służby,

- satysfakcja z wykonywanej pracy,

- zgodność wykonywanej pracy z zainteresowaniami,

- świadczenia socjalno-bytowe, w tym wysokość uposażenia,

- warunki i możliwości podnoszenia kwalifikacji,

- społeczna użyteczność wykonywanej pracy, 

- możliwość wykazania się swoimi umiejętnościami zawodowymi.


Ogólnie można stwierdzić, że w największym stopniu zadowolona jest ze swojej pracy i służby ta część kadry, która pozytywnie ocenia swój zawód. Zadowolenie zawodowe, które osiąga się przy wykonywaniu zadań, prowadzi nas do ustalenia zasadniczego warunku integracji. Integracja ta stwarza niezbędny klimat, który na różnych etapach rozwoju może objawiać się u kadry zawodowej w postaci wysokiego stanu moralnego, zadowolenia a nawet radości w pracy.

Poznanie czynników kształtujących integrację i siły ich oddziaływania pozwala ustalić determinanty integracji kadry zawodowej i poszczególnych jej grup społeczno-zawodowych, co ma walor nie tylko poznawczy, lecz także socjotechniczny. Na tej podstawie można wyodrębnić trzy grupy czynników determinujących uwarunkowania procesu integracji.


Pierwsza grupa determinant związana jest bezpośrednio z jednostką wojskową, przy czym można je podzielić na obiektywne, wynikające                 z wymagań i rygoru zawodowej służby wojskowej (specyfika i charakter jednostek Wojsk OPK, podział i specjalizacja pracy, rodzaj garnizonu itp.), oraz subiektywne, związane z działalnością kadry zawodowej (stosunki międzyludzkie, funkcjonowanie organizacji służby i pracy, polityka kadrowa, stabilizacja w jednostce wojskowej, identyfikacja z zawodem i jednostką wojskową).


Druga grupa determinant związana jest z samą kadrą zawodową. Determinanty obiektywne, to struktura demograficzna, społeczna i zawodowa. Subiektywna natomiast – to preferowane systemy wartości, związane z nimi aspiracje i oczekiwania, zadowolenie z zawodu i pełnionej funkcji, uznanie       w środowisku wojskowym, zdolności przystosowawcze, cechy charakterologiczne. Strukturę zawodową kadry inżynieryjno-technicznej kształtują wymagania stawiane przez zastosowaną technikę lotniczo-rakietową, jest więc ona najmniej zależna od samych żołnierzy zawodowych.

Trzecia grupa determinant wynika z adaptacji do środowiska lokalnego (otrzymanie mieszkania, uznanie w środowisku cywilnym, kontakty towarzyskie z osobami cywilnymi, praca żony, przedszkole, szkoła). W procesie integracji kadry zawodowej jest to czynnik ważny, gdyż większość oddziałów                    i pododdziałów zlokalizowanych było w oddalonych garnizonach.

Przedstawiona hierarchia dotyczy całej badanej zbiorowości, tj. oficerów starszych, młodszych, chorążych i podoficerów zawodowych, a więc grup istotnie różniących się od siebie. Dla każdej z nich hierarchia uwarunkowań integracji kształtowała się nieco odmiennie. Podobnie różnicowała się ona dla różnych kategorii wieku, stażu, stanowisk i innych cech społeczno-demograficznych. Ponadto zarówno hierarchia determinant integracji, jak ich siła oddziaływania ulega przemianom z upływem czasu, na skutek postępującego przystosowania się kadry zawodowej i zmianom zachodzących  w kraju i środowisku wojskowym. Na przykład, obecnie, jak podają media obserwuje się wzrastającą z roku na rok ilość próśb, w tym kadry zawodowej    o zwolnienie z wojska. Uważam, że jest to poważny sygnał o zanikającej integracji z wojskiem jako instytucją oraz świadczy to również o panujących tam negatywnych stosunkach społecznych w ogóle.

II Niektóre czynniki dezintegracji, występujące w życiu wojskowym kadry zawodowej

Terminu dezintegracja najczęściej używa się w odniesieniu do organizacji, kiedy to następuje rozkład, który może mieć charakter rozbicia pewnej całości organizacyjnej na drobniejsze jednostki, bądź zamierzonej względnie niezamierzonej likwidacji pewnej organizacji.

W wojsku występują pewne zjawiska zachwiania równowagi, zaburzenia w funkcjonowaniu struktur społeczno-organizacyjnych, które są niepożądane       z punktu widzenia założonych  celów i roli wojska. Z analizy badań empirycznych wynika, że do tych ujemnych zjawisk m.in. należy zaliczyć:
- przyczyny niezadowolenia ze służby i pracy,

- przyczyny i rodzaje konfliktów służbowych,

- przyczyny rezygnacji z zawodowej służby wojskowej.

1. Przyczyny niezadowolenia ze służby i pracy


Doszukując się przyczyn niezadowolenia ze służby i pracy staraliśmy się ustalić tę kategorię kadry zawodowej, która jest niezadowolona z zawodu           i pełnionej funkcji. W sumie z wykonywanego zawodu niezadowolonych jest 21,5% kadry i z pełnionej funkcji 22,1%. Uzyskane dane wskazują, że najbardziej niezadowoleni z zawodu byli chorążowie – 25,2%, oficerowie młodsi – 24,4%, następnie podoficerowie zawodowi – 21,2% i oficerowie starsi – 14,3%. Z pełnionej funkcji w największym stopniu niezadowoleni byli oficerowie młodsi – 28,7%, następnie chorążowie – 23,6%, podoficerowie zawodowi – 18,9% i oficerowie starsi – 18,4%. Kadra ta w większości pracowała na stanowiskach dowódczych. Korelacja między zadowoleniem          z zawodu a stopniem zaspokojenia potrzeb i aspiracji wskazuje, że im               w większym stopniu potrzeby i aspiracje kadry zawodowej zostały zaspokojone, tym bardziej kadra ta była zadowolona z zawodu. Wśród badanych, których potrzeby i aspiracje zostały zaspokojone, 81,9% było zadowolonych z zawodu wojskowego, a 85,6% z pełnionej funkcji.

Stąd można wysnuć generalny wniosek, że zaspokojenie potrzeb               i aspiracji życiowych kadry zawodowej przez wojsko jako instytucję ma decydujący wpływ na zadowolenie tej kadry z zawodu i pełnionej funkcji. Kadra ta w większym stopniu identyfikuje się z jednostką wojskową, harmonizując własne cele z celami wojska szybciej następuje integracja kadry zawodowej. Spróbujmy zatem określić przyczyny niezadowolenia badanej kadry z pracy       i służby pytając o opinie respondentów na temat ujemnych stron zawodu wojskowego. 

Z odpowiedzi wynika, że do najbardziej ujemnych stron zawodu wojskowego należy zaliczyć:
- nienormowany czas pracy, ograniczony czas wolny dla siebie i rodziny – 54,9%
- napięcia psychiczne, nerwice, strach, nadmierna eksploatacja zdrowia – 33,3%

- brak poszanowania godności osobistej, nieliczenie się ze zdaniem podwładnego, przesadny formalizm – 23,4%

- nieodpowiednie warunki pracy, zła organizacja pracy, biurokracja, brak możliwości awansu, nadmiar zadań i kontroli – 20,4%

- niski prestiż w społeczeństwie, brak poszanowania munduru – 12,0%


Ponadto badana kadra w przeprowadzonych wywiadach wymienia szereg czynników niezadowolenia, które według ilości wypowiedzi przedstawiamy:

- złe stosunki międzyludzkie, szczególnie między przełożonymi a podwładnymi,

- obłuda i kłamstwa przełożonych, zrzucanie odpowiedzialności na podwładnych, mściwość,

- brak szacunku wśród kadry zawodowej, poniżanie godności osobistej przez przełożonych i starszych stopniem, niesprawiedliwe oceny,
- skrępowanie w wypowiadaniu myśli na tematy społeczno-polityczne                i wojskowe, niepewność jutra,

- nadużywanie kompetencji przez przełożonych, ich ingerencje w życie prywatne, nadmierny reżim pracy.


Najwięcej niezadowolonych z panujących stosunków międzyludzkich było w grupie chorążych i podoficerów zawodowych. Niezadowolenie z zawodu i pełnionej funkcji koreluje z niską oceną stosunków międzyludzkich, stając się ważnym czynnikiem dezintegracji kadry zawodowej.


Również zła organizacja pracy, nieodpowiednie jej warunki, biurokracja, nieobiektywna ocena pracy – wszystko to najczęściej oceniane jest negatywnie przez chorążych – 26,8%, następnie oficerów młodszych, podoficerów zawodowych i oficerów starszych. Kadra ta pracuje w większości na stanowiskach technicznych, o niższym stażu pracy (do 5 lat). Chorążowie byli również tą grupą, która w największym stopniu była niezadowolona z niskiego prestiżu w społeczeństwie i braku poszanowania munduru. Chorąży pracujący  w sztabie, lat 36, w odpowiedzi na pytanie dotyczące przyczyn niezadowolenia pisze: „Zawód wojskowego jest dobry, ale przysparza wiele przykrości ze strony środowiska cywilnego. Często kpią sobie ludzie, że wolą 2 tysiące mniej na spocznij, niż na baczność. Mają w tym wiele racji, gdyż oni mogą sobie ułożyć życie rodzinne, natomiast w wojsku człowiek jest jak pies na smyczy”.

Należy nadmienić, że pod koniec 1981 r. zarobki na stanowiskach            o podobnym stażu pracy i wykształceniu w cywilu były na tym samym poziomie lub wyższe niż kadry zawodowej w wojsku. W związku z tym obserwuje się zwiększenie próśb, szczególnie chorążych i podoficerów zawodowych,               o zwolnienie z zawodowej służby wojskowej ze względu na niskie uposażenie, nie gwarantujące utrzymanie rodziny. Jest to poważny sygnał świadczący          o narastającym niezadowoleniu kadry zawodowej z niemożliwości zaspokojenia potrzeb materialnych sobie i rodzinie.

 Charakterystycznym zjawiskiem jest to, że znaczna część kadry zawodowej jako źródło niezadowolenia z pracy i służby wykazuje konieczność ukrywania swoich poglądów ze względu na przykre konsekwencje. Oficer starszy pracujący na stanowisku dowódczym, pisze: „przez 12 lat nie mogłem być awansowany i odznaczony, ponieważ zawsze miałem swoje zdanie, a to     w wojsku nie popłaca”.


Podobnie wypowiada się dowódca kompanii łączności, oficer młodszy, lat 36: „Często mamy do czynienia z karierowiczostwem i kumoterstwem. Nie zawsze można wypowiadać swoje zdanie, a jeśli się powie, to jest się odstawianym na boczne tory. Szczególnie odsuwa się ludzi zdolnych i mądrych, gdy nie mają odpowiedniego poparcia”. Również pewna część kadry twierdzi, że czuje się niepewna i nie zawsze mówi to, co myśli, szczególnie na tematy społeczno-polityczne.

W związku z tym zadaliśmy respondentom pytanie: „Czy wypowiadacie szczerze swoje poglądy, które w Waszym przekonaniu zmierzają do poprawy sytuacji w jednostce, wojsku i kraju”? Otrzymaliśmy następujący rozkład odpowiedzi:

- mówię tylko częściowo to co myślę, bo obawiam się przykrych konsekwencji – 24,7%

- tak, czynię to, choć mam obawy, że może to pociągnąć za sobą dla mnie określone konsekwencje – 24,5%

- tak, czynię to bez żadnych obaw – 21,6%

- w ogóle nie ujawniam swoich poglądów, bo jestem przekonany, że poniósłbym za to surowe konsekwencje – 9,8%

- brak odpowiedzi – 19,4%


Z wypowiedzi wynika, że 49,2% respondentów wypowiada się na tematy nurtujące wojskową czy społeczną sytuację w kraju lecz z obawą o przykre konsekwencje. Długotrwała obawa przed represjami ze strony przełożonych za szczere wypowiadanie swoich poglądów i krytykę zła, doprowadza do deprywacji podstawowych wartości moralnych i demokratycznych. Stan ten rodzi niezadowolenie z zawodowej służby wojskowej i wraz                                z niezaspokojonymi potrzebami podstawowymi powoduje powstanie konfliktu wewnętrznego utajonego. Stefan Nowak (Dylemat więźnia, Kultura nr 39,   1981 r.) nazywa ten stan „utajonym kryzysem społecznym”. Otóż kadra zawodowa nie mogąc wypowiadać szczerze i oficjalnie swoich poglądów           i myśli w zorganizowanych formach obiegu informacji, przeniosła je na grunt prywatno-towarzyski po zakończeniu pracy i służby.

Powstała faktycznie próżnia społeczna między oficjalnymi wypowiedziami np. na zebraniu, odprawie służbowej czy w sprawozdawczości,   a wypowiedziami nieoficjalnymi głoszonymi wśród kolegów i przyjaciół. Charakterystyczne jest to, że najwięcej, bo 41,2% kadry pracującej na stanowiskach wychowawczych i 30,3% na dowódczych mówi tylko częściowo to co myśli. Również te korpusy osobowe w największym stopniu (po 11,9%)  w ogóle nie ujawnia swoich poglądów. Uważamy, że żołnierze ci w obawie       o swe pozycje w hierarchii służbowej i rolę, jaką spełniają w strukturze władzy, w większym zakresie ukrywają swoje faktyczne poglądy dotyczące wojska          i kraju, niż pozostała kadra. Jednym ze skutków niezadowolenia z pracy             i służby, co wykazały nasze badania, jest dezaprobata dla ponownego wyboru zawodu wojskowego (34,5%) oraz postulat wyboru innego rodzaju wojsk (17,5%).

Podsumowując należy stwierdzić, że niezadowolenie z pracy i służby jest jednym z ważniejszych czynników dezintegracji kadry zawodowej. U źródeł tego niezadowolenia leży rozpiętość między ludzkimi potrzebami i wartościami, a działaniami systemu wojskowego na rzecz ich zaspokojenia. Z badań wynika, że głównymi przyczynami niezadowolenia badanej kadry są:

a/ niezaspokojone potrzeby i aspiracje życiowe,

b/ nieunormowany czas pracy, ograniczony czas wolny dla siebie i rodziny,

c/ napięcia psychiczne, nerwowe, strach, nadmierna eksploatacja zdrowia,
d/ brak poszanowania godności osobistej, nieliczenie się ze zdaniem podwładnego, przesadny formalizm,

e/ nieodpowiednie warunki pracy, zła organizacja pracy, biurokracja, brak możliwości awansu, złe materialne zabezpieczenie wykonania zadań, nadmiar zadań i kontroli,

f/ niski prestiż w społeczeństwie, brak poszanowania munduru (w/g opinii badanej kadry),

g/ niewłaściwe stosunki międzyludzkie w relacji przełożony-podwładny,

h/ obawa przed konsekwencjami za śmiałe wypowiadanie swoich myśli              i poglądów.


Skutkiem niezadowolenia z pracy i służby jest postępujący proces dezintegracji kadry, wyrażający się w chęci przeniesienia do innego rodzaju wojsk oraz w negatywnej opinii, co do ponownego wyboru zawodu wojskowego.

2. Przyczyny i rodzaje konfliktów służbowych


Przyczyny konfliktowych form zachowania mogą być bardzo różne. Powoduje to, że każdy konflikt jest zdarzeniem wynikającym zarówno               z obiektywnych, jak i subiektywnych uwarunkowań. Główne źródła powstających konfliktów badanej kadry są przede wszystkim natury subiektywnej, np. nieporozumienia wynikłe na tle niesprawiedliwego oceniania podwładnych, nadmiar zadań i pełnionych funkcji, niesprawiedliwie rozdzielane nagrody, kwartalniki, odznaczenia, talony, karty wczasowe, stanowiska służbowe itp. Obiektywne zaś, to trudności wykonania zadań służbowych wynikające z braku części zamiennych, materiałów, uszczelek, ogumienia, paliwa lotniczego itp. Dla personelu technicznego pododdziałów i oddziałów Wojsk OPK, szczególnie wojsk lotniczych sytuacja ta była niezrozumiała.         Z czasem, ale już po ogłoszeniu stanu wojennego okazało się, że za tymi brakami w zaopatrzeniu była celowa działalność polityczna strony radzieckiej (pisze o tym gen. Wojciech Jaruzelski w książce pt. „Starsi o 30 lat”).

Na zadane pytanie: „Czy zdarzają się wśród kadry zawodowej                 w jednostce, w której służycie, konflikty służbowe?” otrzymaliśmy następujący rozkład odpowiedzi:

- tak 



- 62,7%

- nie



- 16,9%

- trudno powiedzieć 
- 20,4%


Wyniki badań wskazują, że te ujemne zjawiska, które wystąpiły w życiu społecznym w naszym kraju mają miejsce także w wojsku, gdzie w badanej przez nas zbiorowości tylko ok. 17% twierdzi, że w ich jednostkach nie występują konflikty służbowe. Chociaż konflikty w miejscu pracy i służby są zjawiskiem nieuchronnym, to jednak ich rozmiar i siła w warunkach wojskowych stanowią groźbę dla zwartości i stanu bojowego wojska. Dlatego warunkiem niezbędnym do skutecznego reagowania na wszelkie przejawy dezintegracji wynikającej z narastania konfliktu jest gruntowne poznanie przyczyn tych konfliktów. Zdecydowana większość badanej kadry zawodowej potwierdza istnienie konfliktów służbowych w jednostkach wojskowych. Oto opinie poszczególnych grup społeczno-zawodowych o konfliktach.
Tabela 4. Opinie o konfliktach służbowych, a korpusy osobowe (suma 100%)

	Czy zdarzają się wśród kadry zawodowej konflikty służbowe
	Korpus osobowy

	
	ofic.starsi
	ofic.młodsi
	chorążowie
	podofic. zawod.

	Tak

Nie

Trudno powiedzieć i brak odpowiedzi


	54,1

23,5

24,4
	64,3

13,9

20,8
	69,1

15,4

15,5
	62,1

16,1

21,8


Tabela 5. Opinie o konfliktach, a stanowisko służbowe (suma 100%)
	Czy zdarzają się wśród kadry zawodowej konflikty służbowe
	Stanowisko służbowe

	
	dowódcze
	techniczne
	sztabowe
	wychowa-wcze

	Tak

Nie

Trudno powiedzieć i brak odpowiedzi


	62,4

21,1

16,5
	63,3
15,6

21,1
	60,0
17,3

22,7
	64,7
15,7

19,6



Podstawową przyczyną większości konfliktów służbowych w grupie chorążych (69,1%) i oficerów młodszych (64,3%) są niezaspokojone potrzeby    i aspiracje oraz złe stosunki międzyludzkie. Jeden z chorążych pracujący przy obsłudze samolotów naddźwiękowych pisze” „W wojsku prawie 24 lata przepracowałem na sprzęcie lotniczym, ze względu na stan zdrowia zmieniłem specjalność. Na nowym stanowisku dochodzi często do konfliktów, ponieważ przełożeni traktują mnie jak intruza. Pomimo, że posiadam kwalifikacje, to od 12 lat nie byłem niczym odznaczony, nawet za wysługę lat, mimo, że kar nie posiadam”. Wymieniony chorąży czuje się pokrzywdzony przez wojsko, nie tylko dlatego, że stracił dla niego zdrowie, ale przede wszystkim, że nikt            z przełożonych nie troszczy się o zaspokojenie potrzeby uznania społecznego. Wielu respondentów w swych wypowiedziach bardzo krytycznie ocenia stosunki z przełożonymi, mające podłoże narastającej sytuacji konfliktowej. 

Na zadane pytanie: „Jeżeli zdarzają się wśród kadry zawodowej konflikty, to między kim występują, czego one dotyczą i jakiego są rodzaju?” uzyskaliśmy następujący rozkład odpowiedzi:

- konflikty występują najczęściej między przełożonym a podwładnym – 33,9%
- z nadmiaru zadań i pełnionych funkcji – 15,1%

- na tle nieobiektywnego oceniania i wyrażania opinii o podwładnych – 18,8%

- z braku zabezpieczenia materiałowego i technicznego na remont i eksploatację sprzętu bojowego – 6,3%

- z powodu niesprawiedliwie przyznanych „dóbr rzadkich” (nagród, odznaczeń, awansów, rozdziału mieszkań, talonów, kart wczasowych itp.) – 11,4%


Konflikty wynikające z niewłaściwych układów miedzy przełożonymi     a podwładnymi, które w naszych badaniach najczęściej występują (33,9%), mają w większości aspekt służbowy i moralny. Przyczyny są bardzo różne – najczęściej jednak mają charakter subiektywny, uwarunkowany osobowością podwładnego i przełożonego, niską kulturą osobistą, a także błędami z zakresu organizacji i kierowania. Niesprawiedliwy podział „dóbr rzadkich” jako źródło konfliktów ściśle wiąże się z odczuciem niesprawiedliwie otrzymanego stanowiska i uznania w pracy i służbie. Respondenci wskazują, że około 50% badanych widzi możliwość zdobycia wyższego stanowiska i uznania tylko dzięki protekcji, starannym zabiegom u swego szefa oraz szczęścia. Fakty te rodzą podejrzliwość, zazdrość, nieufność i jest poważnym czynnikiem konfliktotwórczym w grupie żołnierzy zawodowych. Inaczej widzi to zagadnienie kadra o większym stażu służby i pracy.

Podobnie jak rzetelna praca, tak wykształcenie i wysokie kwalifikacje są najwyższym warunkiem awansu służbowego dla kadry o stażu powyżej 21 lat. Okazuje się, że kadra o dużym doświadczeniu zawodowym, która w zasadzie osiągnęła możliwe szczeble służbowych stanowisk potwierdza, że to, co osiągnęła, to tylko dzięki uczciwej pracy i wysokim kwalifikacjom.

Uogólniając powyższe rozważania i biorąc pod uwagę wymienione przyczyny konfliktów możemy wyodrębnić dwa rodzaje konfliktu:

a/ Konflikty jawne – mogą przybierać formy utarczek słownych, kłótni, ostrej wymiany zdań lub skarg i zażaleń kierowanych do wyższych przełożonych,

b/ Konflikty ukryte – występujące w naszych badaniach. U kadry istnieje świadomość konfliktowości interesów, poczucie zagrożenia, poczucie doznanej niesprawiedliwości, brak zaufania do przełożonych. Konflikty te wyrażają się   w personalnych rozgrywkach, obniżenia dyscypliny i odchodzenia do rezerwy.

3. Przyczyny rezygnacji z zawodowej służby wojskowej


Przyczyn rezygnacji z zawodowej służby wojskowej należy upatrywać przede wszystkim w: złych warunkach materialnych i socjalnych, w tym płacowych nerwowym trybie życia, osłabieniu zdrowia, braku możliwości dalszej nauki, niewłaściwych stosunkach międzyludzkich i konfliktach rodzinnych wynikłych na tle pracy i służby. 

Okazuje się, że część kadry, wstępując do wojska miała nieadekwatne do rzeczywistości wyobrażenia o warunkach służby. Miała wygórowane oczekiwania wobec wojska, zwłaszcza w zakresie płac i różnych świadczeń. Stąd u części badanych występuje poczucie zawodu i rozczarowania. Kadra ta często kojarzy sobie zawodową służbę wojskową z niezrealizowanymi aspiracjami i dążeniami, a własne niepowodzenia przerzuca na warunki służby   i wojska w ogóle. Spośród kilkunastu wypowiedzi na powyższy problem, charakterystyczne jest stwierdzenie podoficera zawodowego, lat 36, ze stanowiska technicznego w batalionie radiotechnicznym, wykształcenie zasadnicze zawodowe: „Stosunkowo niskie płace do wykonywanych zadań, szczególnie przy powstaniu nowych jednostek. Nieregularne godziny pracy, ciągła gotowość, pomijanie podoficerów zawodowych przy odznaczeniach, nagrodach i awansowaniu. To wszystko przemawia za odejściem z wojska”.

Inna wypowiedź charakteryzuje stan panujących stosunków w relacji przełożony-podwładny, na przykład: oficer młodszy, lat 32, dowódca plutonu, wykształcenie wyższe I stopnia, stwierdza „Nienawidzę dowódcy, który jest panem życia i śmierci, decyduje o wszystkim, o moim dalszym kształceniu, warunkach socjalno-bytowych, wypoczynku itp. Muszę się przenieść do innej jednostki lub do cywila”. 


Powyższe przyczyny chęci odejścia z zawodowej służby wojskowej,        a wynikłe na tle niezaspokojonych potrzeb, złych stosunków międzyludzkich, nadmiernej ingerencji w życie podwładnych oraz braku sprawiedliwości           w ocenie ludzi, powodują częste stany chorobowe u tych respondentów. Stąd większość zwolnionych do rezerwy odchodzi z powodu niezadawalającego stanu zdrowia, w tym psychicznego. Ze względu na wagę problemu należy nadmienić, że w okresie badanym wśród kadry zawodowej dominowały następujące schorzenia: choroby układu nerwowego i nerwice – 25,1%, choroby układu krążenia – 14,6%, choroby układu trawiennego – 13,1% i choroby narządu zmysłu – 11,4%. Choroby te są typowe dla kadry we wszystkich korpusach osobowych, zwalnianej do rezerwy w 1980 r. Charakterystyczne  jest to, że spośród żołnierzy zawodowych zwalnianych ze względu na stan zdrowia 70,5% to oficerowie (w tym oficerowie starsi), a tylko 15,5 chorążych i 14,5% to podoficerowie zawodowi. Z analizy dokumentów wynika, że w 1981 r. zwiększyła się znacznie liczba piszących raporty o zwolnienie do rezerwy,        w tym na własną prośbę. Kadra ta w zdecydowanej większości pracowała na stanowiskach technicznych i sztabowych, w pułkach lotniczych, batalionach radiotechnicznych, dywizjonach rakietowych i na stanowiskach dowodzenia.

Reasumując powyższe rozważania możemy stwierdzić, że występują trzy zasadnicze przyczyny rezygnacji z zawodowej służby wojskowej, a mianowicie:
a/ zdrowotne – nerwice i inne schorzenia powstałe na tle sytuacji konfliktowych, złych stosunków międzyludzkich i niezadowolenia ze służby i pracy,

b/organizacyjno-służbowe – niezaspokojenie potrzeb i aspiracji życiowych przez wojsko, niezadawalające warunki socjalno-bytowe, nadmierne obciążenie pracą i służbą, nienormowany czas pracy, niskie wynagrodzenie,

c/ rodzinne – opieka nad rodzeństwem i rodzicami, korzystna praca w cywilu, przejęcie gospodarstwa rolnego, wyjazd za granicę.

Analizując czynniki dezintegracji należy ogólnie stwierdzić, że występuje nieadekwatność stosunków społecznych do wymagań nowoczesnego systemu technicznego Wojsk OPK. Powoduje to niemożność zaspokojenia szeregu społecznych potrzeb kadry technicznej, w wyniku czego kształtują się postawy prowadzące do zachowań dezintegracyjnych.
Wnioski:

1. Integracja dokonuje się pod wpływem zaspokojenia potrzeb i oczekiwań kadry zawodowej w warunkach służby wojskowej. Niemożność ich zrealizowania oznacza w praktyce uruchomienie sił dezintegrujących. Długa droga do integracji prowadzi przez zmiany w metodach zarządzania i kierowania ludźmi, poznawanie pod tym względem szczególnie młodej kadry zawodowej.

2. Określony stan stosunków międzyludzkich z przełożonymi powoduje konsekwencje o charakterze pozytywnym – jak integracja kadry                i negatywnym – dezintegrację powodującą chęć opuszczenia oddziału lub garnizonu. Istotnym elementem integracji są stosunki z kolegami w pracy, aż 97,3% respondentów oceniło te stosunki jako dobre i bardzo dobre. Daje to podstawę do tworzenia się silnych więzi grupowych, gdyż aż 73,8% badanych potwierdza tezę o istnieniu silnej więzi grupowej, niezależnie od stopnia wojskowego i zajmowanego stanowiska. Te czynniki z kolei wpływają na stabilizację kadry zawodowej w jednostce wojskowej. Stabilizacja ta jest wynikiem nie tylko aprobaty panujących  w danej jednostce stosunków, lecz także czynników zewnętrznych, nie związanych z samym wojskiem.
3. Zdecydowana większość respondentów (68,2%) wyraźnie odczuwa zadowolenie z faktu wykonywania zawodu wojskowego. Najbardziej zadowolona jest kadra inżynieryjno-techniczna dzięki dobrym zarobkom    i pracy zgodnej z oczekiwaniami. Niskie zadowolenie kadry wynika         z nadmiernej biurokracji, sprawozdawczości i formalizacji stosunków międzyludzkich. Z pełnionej funkcji zadowolonych jest 72,8% badanych. Stąd można wnioskować, że zaspokojenie podstawowych potrzeb kadry przez wojsko, ma decydujący wpływ na zadowolenie z zawodu                 i pełnionej funkcji, jest ważnym czynnikiem integracji kadry z jednostką wojskową.
4. Uzyskane dane wskazują również, że do najważniejszych czynników powodujących dezintegrację kadry zawodowej należą: niezadowolenie     z wykonywanego zawodu 21,5% i z pełnionej funkcji 22,1% badanych. Zdecydowana większość badanej kadry twierdzi, że przyczyną ich niezadowolenia jest nienormowany czas pracy, ukrywanie swoich politycznych, światopoglądowych itp. Znaczna część kadry – 49,2% wypowiada się szczerze na tematy społeczno-polityczne, lecz z obawą     o przykre konsekwencje. Jednym ze skutków niezadowolenia z wojska jest dezaprobata ponownego wyboru zawodu wojskowego – 34,5% respondentów. Charakterystyczne jest to, że 45,1% badanych, którzy twierdzili, że nie wybraliby ponownie zawodu wojskowego uważa, że wojsko nie ma dodatnich stron. Innym ważnym czynnikiem rozbijającym jedność wojska są konflikty służbowe. Aż 62,7% badanych twierdzi, że  w ich życiu wojskowym występują konflikty służbowe, a tylko 16,9%, że nie występują. W opinii 80,7% badanych złe stosunki międzyludzkie są przyczyną powstawania sytuacji konfliktowych. Wszystkie te czynniki    w istotny sposób przyczyniają się do kształtowania wśród kadry postaw zniechęcenia i rezygnacji z zawodowej służby wojskowej.
5. W konkluzji należy stwierdzić, iż w okresie badawczym 1979-81 r. występowały następujące czynniki integracji i dezintegracji kadry Wojsk OPK:
	Czynniki integracji:
- silne więzi koleżeńskie, szczególnie wśród kadry inżynieryjno-technicznej,

- istnienie silnej więzi grupowej w środowisku pracy,

- wysokie poważanie zawodu w środowisku wojskowym,

- wysoki stopień stabilizacji kadry w jednostce wojskowej,

- zadowolenie z wykonywanego zawodu wojskowego i pełnionej funkcji,

- identyfikacja z zawodem i jednostką wojskową.
	
	Czynniki dezintegracji:

- niski stopień zaspokojenia potrzeb i aspiracji kadry zawodowej,
- niskie poważanie zawodu w środowisku cywilnym (w/g opinii badanej kadry),

- niewłaściwe stosunki międzyludzkie w relacji przełożony-podwładny,

- konflikty w pracy i służbie,

- wzrost ilości próśb o zwolnienie z zawodowej służby wojskowej.



Obserwacja życia społeczno-gospodarczego przed wprowadzeniem stanu wojennego potwierdziła, że w zdecydowanej większości konfliktowe zachowania, szczególnie regionalnych struktur „Solidarności” i ich przywódców zmierzały prostą drogą do dezintegracji społecznej naszego kraju. Dążyły nie tylko do rozbicia poszczególnych części organizacyjnych ale do rozkładu           i likwidacji całego systemu politycznego państwa. W pewnym stopniu miało to wpływ na kształtowanie postaw i zachowań niektórych żołnierzy zawodowych. Naiwnością wobec powyższego byłoby sądzić, że wojsko jako instytucja odpowiedzialna za bezpieczeństwo było w ówczesnym okresie enklawą spokoju, ciszy i bezwzględnej zwartości. Niniejsze badania wykazały właściwie, że na gruncie wojskowym występowały również pewne zjawiska dezintegracyjne. Na przykład brak szczerości w wypowiadaniu swoich poglądów społeczno-politycznych czy krytykę zła, doprowadzało do deprywacji podstawowych wartości moralnych i demokratycznych. 

Stan taki powodował powstawanie „utajonego kryzysu społecznego”. Taki kryzys był zarzewiem różnych konfliktów służbowych, złych stosunków międzyludzkich, szczególnie w relacji przełożony-podwładny oraz                    w konsekwencji dezaprobaty do zawodu wojskowego, z odejściem do rezerwy włącznie. Te destrukcyjne zjawiska były jeszcze potęgowane przez negatywne nastroje na tle wygórowanych żądań „wszechwładnej” „Solidarności”, przy bezradności naczelnych władz państwowych i wojskowych. Z socjologicznego punktu widzenia powstawała tzw. próżnia społeczna między kadrą zawodową oddziałów, a przełożonymi wyższego szczebla. Było to zjawisko groźne, które stwarzało sytuacje konfliktowe, osłabiające więzi grupowe o zaufanie do przełożonych. To należało rozładować w odpowiednim momencie. Balon społeczny był nadmuchany do granic wytrzymałości, tak na odcinku cywilnym, jak i w wojsku. Jedni i drudzy domagali się jakichś działań, czynów, które prowadziłyby do rozładowania tego napięcia. Oczywiście tylko skrajnej ekstremie „Solidarności” było to na rękę, która dążyła za wszelką cenę do konfrontacji. Nie można było dłużej czekać, zostały wyczerpane wszelkie możliwości dialogu ze strony rządowej i wojska.

Zostały spełnione subiektywne i obiektywne warunki do wprowadzenia stanu wojennego. Wojsko jako instytucja odpowiedzialna konstytucyjnie za bezpieczeństwo kraju miało jeszcze w sobie tę moralną moc i było na tyle uporządkowane, że tworzyło zintegrowaną grupę o jasno określonych celach. Tym celem nadrzędnym, było uratowanie kraju przed katastrofą – wojną domową i rozlewem krwi.


Wprowadzenie stanu wojennego potwierdziło właśnie istnienie na wysokim poziomie integracji kadry zawodowej Wojsk OPK, wokół najistotniejszych spraw państwowych i społeczno-gospodarczych. Wszyscy żołnierze zawodowi 3 Korpusu OPK z pełną odpowiedzialnością i z zaangażowaniem przystąpili do realizacji swych patriotycznych i obywatelskich obowiązków w grudniu 1981 r.
ANEKS

Opinie i komentarze do wydarzeń krajowych zamieszczone w „Twojej Trybunie” w 2009 roku /poprzednie z lat 2004-2008 zostały opublikowane        w 2009 r./

07.01 – Rada Bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych i Unia Europejska są bezradne w obliczu wyniszczającej, nierównej wojny izraelsko-palestyńskiej. Tylko żandarm świata Stany Zjednoczone wiedzą, co robić. Za ich przyzwoleniem giną niewinni ludzie. To jest wojna na pokaz, aby przestraszyć świat arabski i udowodnić, kto tu rządzi. Ludzkość nie wyciąga żadnych wniosków.
09.01 – Prawicowi dziennikarze i publicyści aż pienią się ze złości. Że nie spełnił się ich sen o rozpadzie i dwuwładzy w SLD. Słusznie więc twierdzi Katarzyna Piekarska („TRYBUNA” nr 4), że jeśli będziemy skutecznie działali razem, to zaufanie wyborców pójdzie w górę. Dodam – nie tylko zaufanie, ale     i prestiż partii.

12.01 – Czesław Rychlewski zadaje słuszne pytanie („TRYBUNA” nr 6), komu to służy, że nie inwestujemy w wydobycie polskiego gazu. Wymienia Jana etc. Rokitę z PO i Marcinkiewicza z PiS jako winnych zaniechania tego. Jeżeli tak, to działali na szkodę państwa i musi się nimi zająć wymiar sprawiedliwości. Lewica parlamentarna zaś powinna szybko złożyć wniosek o natychmiastowe wszczęcie inwestycji w tym zakresie. Zobaczymy wówczas, komu to przeszkadza. A może Gudzowaty ma rację mówiąc o mafii?
19.01 – Donald Tusk znów z uśmiechem opowiadał, jak to jest dobrze, a będzie jeszcze lepiej w sprawie bezpieczeństwa energetycznego. Jesteśmy przewidujący i nas kryzys nie dotyczy, bo nasze procedury nie zawiodły – mówił i wyliczał: budowa elektrowni atomowych, zbiorników gazu, ropy naftowej, budowa nowych, własnych ujęć, połączenie z Danią, Norwegią, Niemcami, podłączenie do gazociągu Nabucco itd. Pytam – za co będziemy budować i kiedy, skoro dziś kawałek drogi, czy obwodnicy w Augustowie nie umiemy wybudować? Będzie za co rozliczać premiera, oj, będzie.
20.01 – Ludzi interesuje to, co do powiedzenia ma lewica dziś. Jak rozwiązywać problemy bezrobocia, głodowych emerytur i rent. A nie 60 ustaw w sejmowej zamrażarce.
21.01 – Na marginesie artykułu Tomasza Borejzy („T” nr 14) trzeba zauważyć, że lewica, w tym SLD, wstydzi się swoich wartości. Walka o wykluczonych, najbiedniejszych i bezrobotnych uważna jest za populizm. Walka klasowa, socjalizm, równouprawnienie, sprawiedliwość społeczna utożsamiane są             z reliktem przeszłości. Boimy się tych pojęć jak diabeł święconej wody,             a prawicowe partie wykorzystują to bezwzględnie. Trzeba wreszcie robić swoje.

22.01 – Donald Tusk działa nerwowo i popełnia coraz więcej błędów. Ostatnie dymisje świadczą o słabości premiera. To początek końca PO. to także zły znak dla przyszłego kandydata do fotela prezydenckiego.

05.02 – Oto Polska właśnie. Pozostało nam tylko modlić się za stocznie, przemysł i kraj. Głupota, ciemnota i zakłamanie. Średniowiecze w środku Europy. Módl się narodzie, aż ci od tego garb wyrośnie, bo pracy i tak nie dostaniesz.

19.02 – Błądzić to rzecz ludzka, ale tkwić w błędzie przez 20 lat to głupota. Okazuje się, że neoliberałowie są niereformowalni. Już po raz trzeci wpuszczają kraj w kryzys i gospodarczą katastrofę. Słusznie więc twierdzi Grzegorz Kołodko, że marne idee rodzić muszą marne owoce nawet w dobrych czasach. Tyle tylko, że do Balcerowicza i jego apologetów to nie dociera.

24.02 – Rada Krajowa SLD podjęła słuszną decyzję w sprawie listy wyborczej do europarlamentu. Drugi raz do tej samej wody się nie wchodzi. Już raz utopiliśmy wiarygodnych członków SLD tworząc LiD. Zdecydowane stanowisko kierownictwa partii w tej sprawie jest popierane przez ludzi lewicy w terenie.

28.02 – Jest coś takiego jak duma narodowa i godność. Dla mnie wielce poniżającym jest, gdy na klęczkach prosimy USA o zainstalowanie tarczy. Demokraci tam rządzący grzecznie, ale stanowczo twierdzą, że mają teraz inne problemy na głowie. W końcu min. Sikorski dostał na otarcie łez obietnicę, że sprzedadzą nam Patrioty. Wańkowicz taką postawę nazywał kundlizmem. Zamiast prowadzić politykę pokoju, to my odwrotnie – dozbrajamy się.
04.03 – Przyjazne i solidarne państwo to hasła polskiej prawicy. Do tego stopnia przyjazne, że ludzie mdleją w kolejkach, żeby zapisać dziecko do przedszkola. Na wizytę lekarza specjalisty czeka się pól roku, a dla starszych nie ma miejsc   w szpitalu. Wysoki urzędnik państwowy porównuje byłych funkcjonariuszy SB do gestapo. To po prostu nie mieści się w głowie. Co za państwo, gdzie garstka kłamców ma najlepiej, a prosty lud ... jeszcze się temu przygląda.
06.03 – Przypominam ludziom lewicy i jej sympatykom, że nadchodzi czas wyborów i rozliczeń. Trzeba rozliczyć za wszystko rządzącą, neoliberalną prawicę. Rachunek sumienia jest długi, ale cel jeden: odstawić PO-PiS od koryta dla dobra kraju.

Do wyborów jeszcze daleko, a już rozpoczęły się jazgot i ujadanie prawicowców na SLD. Nie przebierają w środkach, żeby tylko poniżyć               i unicestwić jedyny lewicowy klub e Sejmie. Jeśli SLD nie ma – jak twierdzi prawica – racji bytu, to dlaczego tak się boją? Niech poczekają, aż problem rozwiąże się sam. Tyle tylko, że boli prawda i racjonalne argumenty lewicy. Namszczeni przez kler wciskają kit, że wszelkie nieszczęścia i niepowodzenia to wina Sojuszu.

10.03 – PO po raz drugi użyła fortelu na Cimoszewicza, aby wyeliminować go  z gry o prezydenturę. I udało się. To gra o osłabienie lewicy w Polsce. Widać to też po brutalnych atakach na kierownictwo SLD.
17.03 – Świat pracy został podzielony i to jest na rękę rządzącym. Jest tylko jeden wniosek: temu, kto wam zabrał stocznie i inne miejsca pracy, trzeba zabrać mandat do rządzenia.

19.03 – SLD wybrał właściwą drogę do europarlamentu. Na liście są nazwiska znanych osób o jasnych, lewicowych poglądach. Ludzie z terenu dobrze wiedzą, na kogo głosować i mają pewność, że osoby te będą godnie reprezentować nasz kraj we Frakcji Europejskich Socjalistów (PSE). Teraz wszystko zależy od nas. Jeśli chcemy zmian na lepsze w Europie, kraju i regionie, to głosujmy na lewicowych kandydatów SLD.

01.04 – PO jest partią konserwatywno-liberalną. Jest to więc partia zaściankowa, mało postępowa i antylewicowa z naleciałościami klerykalno-narodowymi. Taka partia może mieć poparcie społeczne, ale nie może pchnąć Polski do przodu. Z takim nastawieniem, jakie mamy w stosunku do Rosji, nie mamy co liczyć na żadne stanowiska w NATO, czy UE. W tych elitach wzbudzamy tylko uśmiech i politowanie.
02.04 – To nieprawda, że w demokracji można wszystko. A gdzie odpowiedzialność? Do diabła z taką demokracją, w której równa się z ziemią wszelkie autorytety – od prezydenta poprzez naukowców i ludzi kultury, aż po księży.

08.04 – Dzisiaj postępowy świat opracowuje nową strategię NATO. Do współpracy przy budowie systemu obrony antyrakietowej zaprasza się Rosję.   A nasi przywódcy podczas spotkania z Barackiem Obamą oświadczają, że dla nas najważniejsza jest instalacja tarczy antyrakietowej.

15.04 – Kamień Pomorski , hala w Katowicach to przykłady wad systemowych, gdy człowiek jest na ostatnim miejscu w hierarchii ważności. Liczą się tylko pieniądz i oszczędności kosztem człowieka. Musiało dojść do tragedii               w Kamieniu Pom., by znalazły się pieniądze i pomoc od najwyższych władz państwowych. Przedtem na remont hotelu nie pieniędzy. To aż śmierdzi propagandą przedwyborczą.
Lewica nie jest w stanie pokonać PiS i dlatego ludzie głosują na PO – twierdzi Andrzej Olechowski („TRYBUNA” nr 86). Czy rzeczywiście nie należałoby skupić się na walce z coraz bardziej nielubianą partią Kaczyńskich? Jednoczesna walka z PO i PiS to deptanie w miejscu. Lewica parlamentarna już udowodniła, że nie jest tylko statystą do projektów i ustaw prawicy.

W artykule „Konkurs „Moja młodość w PRL-u”. Wyłoniono laureatów” poinformowano, że w konkursie pod patronatem prof. Adama Gierka, jednym z laureatów został Józef Frączek z Wrocławia.

24.04 – Szef europejskich socjalistów („T” nr 92) przypomniał naszej lewicy     o powrocie do podstawowych wartości: socjalizmu, człowieka, wspólnego dobra. Jakie to oczywiste, proste i racjonalne. Ale ze świecą szukać takiego działacza SLD, który na co dzień mówi o socjalizmie. Dla wielu z nich to temat wstydliwy i niechodliwy. Tylko dlatego, że wyśmiewany przez katoprawicę. Więcej odwagi i woli walki. Przecież socjalizm służy człowiekowi, a nie kapitaliście. A więc czas na realizację hasła: przede wszystkim człowiek.
27.04 – To nieprawda, jak sugerują media prawicowe, że lewica krytycznie ocenia W. Cimoszewicza za ubieganie się o funkcję przewodniczącego RE. Cieszymy się, że jest jednym z dwóch kandydatów na to prestiżowe stanowisko. Chodzi tylko o to, że dał się drugi raz wymanewrować Tuskowi z walki o urząd prezydenta RP. Sondaże dawały mu i dają duże szanse na II turę. Jako prezydent znacznie więcej zrobiłby dla Polski niż w Radzie Europy.

Myślenie naszej prawicy (PO-PiS-u) zatrzymało się na epoce zimnej wojny       z najgorszych lat 60. Tym ludziom ciągle marzy się życie na pograniczu wojny ze Wschodem. Są zagubieni, a ich polityka i ideologia nie pasują do dzisiejszej rzeczywistości. Nie mogą pojąć, gdy administracja USA stwierdza, że niektóre aspekty tarczy antyrakietowej mogłyby nas z Rosją bardziej łączyć niż dzielić. Społeczeństwo w sondażach odrzuca takich przywódców, chce żyć w spokoju    i w nadziei na lepsze jutro. Wybory będą tego sprawdzianem.
22.04 – Polska potrzebuje zmian – oświadczył szef europejskich socjalistów na konwencji wyborczej SLD-UP w Poznaniu. Myślę, że nasz kraj trzeba uwolnić również od ludzi zacofanych, o konserwatywno-klerykalnych poglądach. Świat się śmieje z Polski i gardzi nią za stan stosunków prezydent – premier. Potrzebne więc nam przewietrzenie salonów od tej zaściankowej stęchlizny. To może zrobić tylko lewica. Czas skończyć z wzajemnym wyniszczaniem się,       a skierować wysiłki na człowieka, jego rozwój i postęp.

28.04 – Joanna Rawik („TRYBUNA” nr 96) zadaje dramatyczne pytanie: jakie mechanizmy uruchamiają uczucia nienawiści? Ma na uwadze ziejących do siebie nienawiścią ludzi z PiS i PO. psychologowie twierdzą, że frustracja rodzi agresję i nienawiść, ale przecież ci ludzie osiągnęli wszystko w życiu politycznym i materialnym. Wchodzą więc w rachubę stany zdrowotne, charakterologiczne albo wychowawcze. Jedne i drugie są groźne dla funkcjonowania państwa i zarządzania społeczeństwem. Przy najbliższych wyborach trzeba wyeliminować takich ludzi ze stanowisk w państwie.

04.05 – Samozadowolenie Tuska nie ma granic. Na kongresie EPP miał okazję powiedzieć, że to UE przyłożyła rękę do upadku stoczni, zbrojeniówki itp. Głośno powinien zagrzmieć, że bezrobocie sięga już 12 proc., że protest i walka robotników z policją przed PKiN wynikają nie z dobrobytu i łagodnego przebiegu kryzysu, ale z biedy, głodu i beznadziei. Tusk zaciemnia i okłamuje nawet przywódców UE. Bo jeśli jest tak dobrze, to wystarczy tylko modlić się, pracować (kto ma pracę) i powoływać się na Jana Pawła II, a wszystko będzie OK.

05.05 – Po świętach 1 Maja i Konstytucji 3 Maja przychodzi refleksja: dlaczego społeczeństwo, w którym robotnik został zdegradowany de zera, pozwala na to, by bogaci zarabiali kilkanaście razy więcej niż biedni? Czy na to zezwalają konstytucja i historyczne obchody 1 Maja ironicznie nazwane świętem robotników? Katoprawicowa indoktrynacja spustoszyła nas do tego stopnia, że nawet nie bronimy się przed unicestwieniem. 
11.05 – Ale się porąbało. Lewicowy prezydent Krakowa będzie organizatorem 20. rocznicy zwycięskich dla „S” wyborów. Ucieczka z gdańskiej kolebki to potwierdzenie tezy, że robotnicy zostali oszukani. Na ich plecach śmietankę spijają cwaniacy i kapitaliści o neoliberalnych poglądach. Tusk i jego rząd pokazali wreszcie swoje oblicze, a robotnikom ich miejsce w szyku. Mam nadzieję, że nie zapomną im tego przy wyborach.
12.05 – Trzecie miejsce Wojciecha Olejniczaka w rankingu CBOS przed eurowyborami powinno cieszyć. Niezrozumiała jest dla mnie postawa wyborców SLD, którzy najchętniej oddaliby głos na Borowskiego, Buzka i w trzeciej kolejności na Olejniczaka. Czy nie będzie to ten sam błąd, który popełniono przy wyborach do Sejmu, czyli głosowanie na PO, aby wyeliminować PiS?

14.05 – Więcej pragmatyzmu w gospodarce i polityce – nawołuje prof. Kołodko (TVN 24). Recesja już dotknęła nasz kraj i czekanie na lepsza pogodę tylko pogarsza sytuację. Zaślepieni neoliberałowie są niereformowalni, nie chcą się przyznać do błędu. Polska znów wpada w czarną dziurę budżetową, PKB spada, a niezadowolenie społeczne sięga zenitu. Najwyższy czas to zmienić.
19.05 – Ciekawego odkrycia dokonała prof. Maria Szyszkowska („TRYBUNA” nr 114). Otóż premier Tadeusz Mazowiecki z niezrozumiałych przyczyn stał się koniunkturalistą, ponieważ z socjalisty przeobraził się w orędownika kapitalizmu. Prof. Szyszkowska słusznie uważa, że z tej nagłej zmiany poglądów powinien się wytłumaczyć. Takich ludzi jak były premier mamy       w kraju miliony, są zagubieni i  sfrustrowani, stąd ta nienawiść, nieufność i brak nadziei na lepsze jutro.

21.05 – Lewica (SLD) zdecydowanie opowiada się za podpisaniem Traktatu Lizbońskiego. Jednak z wywiadu z prof. Marią Szyszkowską („TRYBUNA nr 115) wynika, że tego traktatu nie wolno podpisywać, ponieważ umacnia on neoliberalizm. Profesor chwali prezydenta, że w tej sprawie ma bezwzględną rację. Gani naszych parlamentarzystów, że nie czytali dokładnie traktatu i nie są nastawienie prospołecznie. Od tych opinii ludzie będą jeszcze bardziej skołowani i nie pójdą wcale do wyborów.
26.05 – Słabemu tancerzowi i nogi przeszkadzają. Żadna, nawet najlepsza konstytucja nie pomoże, jeśli ludzie z najwyższego szczebla nie będą mieli kultury bycia i kultury politycznej oraz woli porozumiewania się dla dobra kraju.

28.05 – Zagrożenie zewnętrzne zawsze integrowało skłóconych Polaków. Tym razem stało się zarzewiem bezwzględnej walki PiS z PO. Jest to niebezpieczne     i groźne dla interesu Polski. Deklaracja prawicowych partii rządzących             w Niemczech o wypędzonych jest rewizjonistyczna i niedopuszczalna dla milionów Polaków osiadłych na ziemiach zachodnich i północnych. Zachowujecie się jak sprzedawczyki, których własny prawicowo-klerykalny interes doprowadzi do zguby państwa.
02.06 – To przecież prawica z IPN na czele bezkarnie fałszuje historię II wojny światowej np. kwestionując pojałtański ład w Europie. Zamiast 1 września         z butą obchodzi 17 września, zamiast majowego Dnia Zwycięstwa świętuje sierpniową klęskę Powstania Warszawskiego. Dla was okupantami byli żołnierze Armii Czerwonej. To wy nie uznajecie LWP, które wywalczyło wolność. Ośmieszacie tych żołnierzy, plugawicie ich i odbieracie honory za to, że szli ze wschodu aż do Berlina. Dziwicie się prawicy niemieckiej, że fałszują historię wypędzonych. A co robi polska prawica z naszą najnowszą historią?
09.06 – Kiedy panowie z lewej strony politycznej wreszcie zrozumiecie, że hasło „W jedności siła” jest zasadne. Nie ma co ukrywać, dla mnie człowieka SLD, jest to wyborcza porażka, choć moja kandydatka wygrała. Przeciwnicy wygrywają w cuglach, choć to, co robią, na to nie zasługuje. Dlaczego nie wygraliśmy w ani jednym okręgu wyborczym? Dlaczego 50 proc. młodych ludzi oddało głos na PO, a 40 proc. ludzi starszych głosowało na PiS? Odpowiedź jest jedna: nasze programy, idee i wartości nie docierają do społeczeństwa.

12.06 – Dziwny jest ten świat i tajniki świadomości. Kapitaliści doprowadzili do kryzysu, z powodu którego miliony ludzi straciły pracę. Za ten stan rzeczy zapłaciła europejska lewica, która broni tych pokrzywdzonych, a potwierdzają to wybory do Parlamentu Europejskiego. Czy mamona tak zawładnęła ludźmi, że można kupić ich umysły? Czy na świecie już tylko liczy się pieniądz?
15.06 – Z przyzwoleniem Reagana i za zgodą Jana Pawła II Wojciech Jaruzelski został prezydentem RP. Było to wpisane w scenariusz przemian ustrojowych w Polsce. Jaruzelski był gwarantem bezkrwawej rewolucji i łagodnego, bezbolesnego przejścia do kapitalizmu. Stąd nasz papież do ostatniej chwili uznawał Jaruzelskiego za wielkiego Polaka i patriotę. Tylko nasze oszołomy prawicowe nie rozumieją tej historycznej chwili i jej konsekwencji. Jaruzelskiemu i jego towarzyszom należą się amnestia, abolicja i szacunek po wsze czasy.
16.06 – Za słaby to fundament na przyszłość dla SLD, aby po eurowyborach zadawalać się stwierdzeniem: „patrzcie jesteśmy” (Grzegorz Napieralski, „TRYBUNA” nr 134). SLD brakuje oryginalnej strategii, śmiałego i odważnego patrzenia w przyszłość. Za prof. Karwatem powiedziałbym: „ideowej futurologii”. Łatanie dziur po PiS nic nie daje. Polsce potrzebna jest zmiana mentalności. Trzeba dokończyć pokojową rewolucje sprzed 20 lat i przestawić kraj na tory społeczeństwa obywatelskiego, a nie klerykalno-narodowego, jak tego chce prawica.

18.06 – Media, a szczególnie TVN, znów znalazły sobie pretekst do ataku na SLD i Grzegorza Napieralskiego. Chodzi o schedę po Olejniczaku, przewodniczącym Klubu Parlamentarnego Lewica. To nie jest problem,             a jedyne wewnętrzna sprawa SLD, więc nie warto wywoływać sztucznego konfliktu.
19.06 – Jeżeli Wacław Martyniuk uważa, że zasadny jest podział władzy           w Klubie Parlamentarnym SLD, to jest w błędzie. Władza musi być scentralizowana, nie może być tu żadnych rozbieżności, ponieważ osłabia to jedność partii. W tym względzie Grzegorz Napieralski ma rację, a wybór           w demokratycznych wyborach na przewodniczącego Klubu Parlamentarnego Lewica jest tego potwierdzeniem.

24.06 – Jakoś mnie, prawdziwego Polaka spod Racławic, nie rajcuje wyolbrzymianie roli Jerzego Buzka czy Janusza Lewandowskiego (też prawdziwych Polaków) w sprawie obejmowania stanowisk w Unii Europejskiej. Jest to sztuczne nadmuchiwanie balonu o nazwie: PO-neoliberalizm-wybory prezydenckie. Dlaczego mam się cieszyć, że ludzie nie z mojej bajki, którzy pogrążyli nasz kraj, mają rządzić Unią Europejską? Wśród 50 eurodeputowanych jest przecież wielu sprawniejszych i mądrzejszych.
26.06 – Jak się okazało, nieważne są treść ustawy medialnej, zasady finansowania mediów, ale najważniejszy jest zapis o wartościach chrześcijańskich. To, co zrobili premier i PO, zakrawa na kpinę. To naprawdę chłopcy w krótkich majtkach.
30.06 – wywiady Grzegorza Napieralskiego („TRYBUNA” nr 149) i posła Arłukowicza („T” nr 148) nawzajem się uzupełniają. Dają początek formułowania myśli postępowej, nowoczesnej lewicy. To dobry prognostyk na przyszłość, na długi marsz. Trzeba taką dyskusję teraz przenieść  w teren, do kół SLD i innych lewicowych organizacji.
01.07 – Nie do końca przekonuje mnie wypowiedź Ryszarda Kalisza podczas Rady Krajowej SLD. Stwierdził on, że żyjemy w okresie postpolityki, w której nieważne są wartości ideowe, za to ważne wizerunkowe, tak jak w PO. przeżyliśmy już taki okres, w którym wmawiano nam, że nadszedł koniec tzw. ery ideologii. Nie może być partii bez ideologii. Każda ideologia, czy idea jest integratorem, wokół którego skupiają się ludzie. Wizerunek jest rzeczą wtórną.
08.07 – Dialog, równość i porozumienie – oto hasła wywoławcze Rosji i USA podczas rozmów prezydentów Obamy i Miedwiediewa. Te hasła powinni sobie wziąć do serca nasi przywódcy z prezydentem na czele, szczególnie przy spotkaniach ze wschodnim sąsiadem. Pobrzękiwanie szabelką przeszło do lamusa. Im szybciej to sobie uzmysłowimy, tym lepiej dla nas.

09.07 – Jak długo jeszcze PO chce oszukiwać społeczeństwo? Odpowiedź może być tylko jedna: tak długo, jak społeczeństwo na to pozwoli i zgodzi się być oszukiwane. Oszustwo i krętactwo to istota rządów prawicy. Czas się obudzić    i przejrzeć na oczy.

13.07 – Neoliberał całą gębą Leszek Balcerowicz uważa, że jedyny ratunek na kryzys w Polsce to dalsza i szybsza prywatyzacja wszystkiego, co państwowe. Nie dostrzega, że to właśnie państwowe instytucje uratowały światowy kryzys spowodowany obłędną doktryną neoliberalną. Nie dostrzega beznadziei              i rozpaczy tysięcy ludzi wyrzuconych na bruk, biednych dzieci z rodzin bezrobotnych, których nie stać nawet na wakacje. Tacy jak on są niereformowalni nawet w kryzysie.
15.07 – To, że Jolanta Kwaśniewska nie jest politykiem, więc nie może być prezydentem, nie jest argumentem. Znamy prezydentów, którzy byli zwykłymi elektrykami, czy aktorami i też sobie radzili, choć obaj przy pomocy łaski bożej. To, ze była prezydentowa nie należy do żadnej partii, jest argumentem na plus, ponieważ ludzie mają dość kłótni, waśni międzypartyjnych, opluwania                i niszczenia się nawzajem. Poza tym społeczeństwo domaga się odnowy           w każdej dziedzinie życia, od kultury bycia do wielkiej polityki.

28.07 – Dyżurny PO do wszelkich poruczeń Stefan Niesiołowski znów okazał się niezastąpiony w obronie kleru. Gdy szef SLD G. Napieralski tylko wspomniał, że w dobie kryzysu Kościół też należy obciążyć podatkami, marszałek z oburzeniem w niewybredny sposób zaatakował lewicę                      i przewodniczącego Sojuszu. Nie dziwię się księżom, bo im ciągle mało             i pazerność mają we krwi. Ale wybraniec narodu na tak poważnym stanowisku powinien mieć cechy prospołeczne. Swoją droga, dlaczego w mediach nie pokazuje się ludzi, którzy popierają stanowisko klubu Lewicy. Społeczeństwo to nie tylko prawica i kler.
29.07 – Specjalista od prawa wyznaniowego dr Paweł Borecki („TRYBUNA” nr 173) twierdzi, że u nas konkordat jest ważniejszy od konstytucji oraz że de facto jesteśmy państwem wyznaniowy. Nie dość, że układające się strony wiedziały, że z premedytacją oszukują państwo i łamią konstytucję, to jeszcze do dziś strona kościelna nie respektuje konkordatu.

30.07 – Z Kościołem katolickim w Polsce jest jak z prawicą. Większość narzeka, ale jak przychodzi co do czego, to obie prawicowe partie prowadzą     w sondażach. Krytykujemy kler, ale jak powiedział „oświecony” Durczok: „lewico łapy precz od Kościoła”.
03.08 – Ciekawe, skąd nasi rządzący wezmą pieniądze na załatanie dziury budżetowej za parę lat, gdy już wszystko będzie sprywatyzowane? Wyprzedaż wszystkiego, co najlepsze, bo państwowe, to dalsza i ostatnia droga wirusa neoliberalizmu. Ci zaślepieni panowie, którzy doprowadzili świat na skraj bankructwa, w Polsce nadal rządzą, doradzają, mają się dobrze. Już międzynarodowe fora politologów jasno dały sygnał co do zmiany roli instytucji państwa w życiu społecznym. Rola ta będzie się zwiększać, a nie zmniejszać, jak nam wpajają rządzący. Taka bowiem jest diagnoza sytuacji po upadku społeczno-ekonomicznej doktryny neoliberalizmu. Tylko nasi twardogłowi tego nie zauważają.
07.08 – Co się z tymi ludźmi porobiło? Janina Paradowska, do tej pory obiektywna, stała się stronnicza z odchyleniem prawicowym. Kamil Durczok – wzór poprawności – okazał się klerykałem broniącym pazerności Kościoła. Kazimierz Kutz – jego rozsądek i pragmatyzm brały górę nad partyjnym chciejstwem, a teraz zaciekle broni PO w sprawie mediów. I tłum pomniejszych. Czy oni wszyscy przestraszyli się konsekwencji, jakich doznał b. korespondent TVP w Moskwie W. Bater?
10.08 – Jak w końcu jest z tym kryzysem? Z jednej strony gadający tuskowcy przekonują, że kryzys nas ominął, gospodarka ma się dobrze, bezboleśnie przechodzimy okres stagnacji. Z drugiej firmy upadają, bezrobocie rośnie, PKB jest bliski zeru, rząd oszczędza nawet na niewidomych, inwalidach, dzieciach     i studentach. Władza boi się prawdy, trzyma naród w niepewności, lawiruje między sondażami. Tusk patrzy na wszystko z boku i myśli tylko                        o prezydenturze, a skołowani ludzie i tak wybiorą mniejsze zło, czyli zostanie po staremu.
14-16.08 – powyższy tekst był punktem wyjściowym do wywiadu z Jolantą Szymanek-Deresz, wiceprzewodniczącą SLD pt. „Zaczynam lekturę od „Twojej Trybuny”. 

17.08 – Przegrana NATO to przegrana Polski – mówi minister obrony narodowej. Kiedyś też tak myślano o Układzie Warszawskim. I co, Polska istnieje i będzie istnieć. A NATO jako organizacja też może się kiedyś rozlecieć. Nic nie jest wieczne.

20.08 – Nieudana sprzedaż stoczni jest klęską także premiera i rządu. Cukierkowy optymizm Tuska w końcu zaowocował gorzką prawdą oraz serią porażek i w innych resortach. O tym trzeba głośno mówić, bo nieudolność tego rządu odbija się na obywatelach i prestiżu Polski w świecie. Ludzie PO nadają się tylko do gry na boisku q krótkich spodenkach, bo już z Katarem niczego nie umieli ugrać.
21.08 – To, co PO i Tusk wyprawiają z wojskiem, wygląda jak zabawa ołowianymi żołnierzykami: ciągle reorganizacja, przemieszczanie sztabów         i rodzajów wojsk, obcinanie budżetu, nietrafione zakupy sprzętu, oszczędzanie na armii itp. Jednym słowem – kpiny z wojska. Sprawa jest poważna, bo prowadzimy wojnę, gdzie giną nasi żołnierze. Czas rozliczyć ludzi z PiS i PO za materialne, strukturalne i moralne rozłożenie wojska.
22.08 – Popieram stanowisko gen. Zdzisława Rozbickiego w sprawie mówienia prawdy o naszej historiografii. Naród polski dość wycierpiał, ale w większości  z uwarunkowań zewnętrznych i geopolitycznych, więc nie ma sensu do dziś oskarżać tylko nurt lewicowy za te cierpienia. Dzisiaj, po 20 latach od zmian ustrojowych, nadal niszczymy ludzi i cały dorobek Polski Ludowej. Komu zależy, żeby ciągle jątrzyć i napuszczać Polaków jednego na drugiego? Nadarza się okazja – 70. rocznica wybuchu II wojny światowej – aby przynajmniej gremia naukowe i opiniotwórcze sympatyzujące z nurtem lewicowym śmiało wypowiadały się na ten temat.
03.09 – A ja naiwnie myślałem, że prezydent Lech Kaczyński jako gospodarz uroczystości wzniesie się ponad wszystko, zostawi złożoną historię z Rosją historykom, a problem Katynia grupie ds. trudnych. Nic z tego. Teraz przez następne 70 lat będziemy przekonywać Europę, że to my mamy rację.

04.09 – Polityczna i przedwyborcza gra Putinem prowadzona przez PO i PiS śmierdzi z daleka. Świat otwiera oczy ze zdumienia, że na tle przyjazdu premiera Rosji na tak ważną uroczystość prawicowe partie licytują się co do jego roli. Pytanie Jarosława Kaczyńskiego: „po co on przyjechał?”, z miejsca zatyka. Pouczamy innych, a sami między sobą nie możemy dojść do porozumienia.

5-6.09 – Pisowcy nadal siedzą w piaskownicy i bawią się Polską, co – jak słusznie zauważył Przemysław Wielgosz – jest przejawem schizofrenii i obłudy.
08.09 – Przerażają mnie bezradność i bezczynność prominentnych ludzi lewicy, których od dłuższego czasu oskarża Włodzimierz Olewnik. Oskarżenia te powtarzają systematycznie media, a przecież chodzi tu o potworną zbrodnię, zaś skutki mogą być dla lewicy katastrofalne.

Widać – że lewica ma problem z wytypowaniem kandydata do wyborów prezydenckich. Brak wyraźnego kandydata i przedłużająca się dyskusja jeszcze bardziej osłabiają jej pozycje. Może warto spytać członków i elektorat, kogo widzą i proponują na to stanowisko. 
11.09 – Premier Tusk i jego minister Graś uważają, że wystarczy „przepraszam” i wszystko będzie w porządku. Otóż nie, trzeba zejść na ziemię i spojrzeć na tych, którzy stracili pracę, na głodne dzieci, inwalidów, rencistów i emerytów. Im potrzeba środków do życia i do przetrwania. Wsparcia materialnego, a nie moralnego. Tym ludziom nie możecie spojrzeć w oczy, bo ich oszukaliście.

15.09 – Nie dziwię się, że neoliberałowie, którzy rządzą tym światem, ponownie nagradzają Leszka Balcerowicza na Forum Ekonomicznym w Krynicy. Swój swego zawsze się trzyma.

Wojna w Afganistanie to „pułapka dla NATO”, jak słusznie ocenił ją gen. Koziej („T” nr 214). Niestety, nasi żołnierze nie są przygotowani do wojny partyzanckiej, dlatego tak łatwo wpadają w pułapki.

22.09 – Dziwne, że nikt z prawicy nie wspominał, że to lewica miała rację nie zgadzając się na rozmieszczenie elementów tarczy antyrakietowej w Polsce. Prawicowe poglądy tak ich zaślepiły, że nie zauważyli, że prezydent Obama ma inne spojrzenie na rozwiązywanie światowych problemów niż jego poprzednik.
23.09 – Gdy prawica rządzi Polską, to zawsze doprowadza nas do katastrofy społeczno-gospodarczej i politycznej. Dzisiejsza sytuacja jest klasycznym tego przykładem. Bezrobocie rośnie, PKB spada, firmy upadają, a politycznie zostaliśmy ośmieszeni i izolowani. Nasze poglądy okazały się wsteczne, wszyscy chcą zacieśniać stosunki z Rosją, a my co?

28.09 – Obrońcy zygoty wpadli w szał. Czują się zagrożeni, bo sąd przyznał rację Alicji Tysiąc, a nie księdzu-redaktorowi. Nie rozumieją, że żyjemy w UE, w której obowiązują prawa człowieka-obywatela ustanowione przez ludzi świeckich, a nie biskupów jak w Polsce. Sąd uznał, że jeszcze jesteśmy państwem prawa, choć z przestrzeganiem konstytucji przez prawicę i Kościół bywa różnie.
Gdy prezydent USA nawołuje w ONZ do współodpowiedzialności za to, co dzieje się na świecie, to nasz, na przekór, jak dziecko płacze i ma pretensje, że nie będzie u nas tarczy. Żałosne, jak nasi rządzący błędnie interpretują rozwój współczesnego świata. Należy też w końcu zrozumieć, że dla USA nie byliśmy  i nie jesteśmy ani strategicznym, ani najważniejszym partnerem. Myśmy to sobie wymyślili i wmówili z głupoty i na pośmiewisko UE.
06.10 – „Chory kraj”, tak pisze red. Ewa Rosolak („TRYBUNA” nr 231), czy raczej chorzy ludzie, którzy stoją u władzy. Chorzy z nienawiści, zakompleksieni. Oni właśnie tworzą chore prawo i nawołują do niszczenia innych.
07.10 – Postępowy świat cieszy się z noblistów, inni swoją energię pożytkują na rozwiązywanie współczesnych problemów tego świata. A u nas, w katolickim kraju, tylko bratobójcza walka, poniżanie i niszczenie człowieka, korupcja, afery i wyprzedaż dóbr narodowych, postępująca bieda i zniewolenie ludzi pracy/ dokąd zmierzamy, komu i czemu to wszystko służy i czy tak istotnie musi być? Pewnie tak, bo okazuje się, że im więcej niezadowolenia i biedy, tym bardziej ludzie kochają rządy prawicowo-klerykalne, które do tego doprowadziły.

13.10 – W cieniu afer, bez rozgłosu zginęło znów dwóch żołnierzy                    w Afganistanie. Przyzwyczailiśmy się do śmierci do tego stopnia, że przekręty   i afery finansowe ważniejsze są od ludzkiego życia. Popieram więc apel SLD    o natychmiastowe wycofanie wojsk z Afganistanu. 

Międzynarodowa społeczność domaga się praktycznego potwierdzenia pokojowej nagrody Nobla dla Baracka Obamy. Nic prostszego, jak zacząć to realizować poprzez wycofanie wojsk z Afganistanu, tym bardziej, że dialog        i negocjacje według prezydenta USA są najlepszym instrumentem rozwiązywania międzynarodowych konfliktów.
19.10 – Wszelka katoprawica jest umoczona po uszy w przekręty, afery              i bratobójczą walkę na śmierć i życie. Lewica ma więc wielką szansę, by zaistnieć  w wyborach, a w prezydenckich wygrać. Należy tylko się dogadać, pójść na kompromis i stworzyć wspólny front walki o władzę. Należy przestać krytykować liderów SLD i nie zadawać głupich pytań, np. na kogo głosować. Podpowiadam – trzeba głosować tylko na ludzi lewicy.
21.10 – 48 proc. społeczeństwa popiera Donalda Tuska. Tygodnik „Nie” taki fenomen określa „prawoskrętną martwicą mózgu”, na która cierpi 70 proc. Polaków. Jak inaczej można ocenić to, co dzieje się ostatnio w kraju? Afery, podsłuchy, bieda, bezrobocie i kłamstwa, a w sondażach autorowi tych nieszczęść rośnie. Donald Tusk jest wniebowzięty i uśmiechnięty, pewny, że wygra wybory prezydenckie. Jak długo jeszcze będziemy żyć w takim amoku? Kiedy społeczeństwo się obudzi i spojrzy prawdzie w oczy?

22.10 – PO boi się sią odpowiedzialności i rozciąga aferę hazardową na czas, kiedy rządził jeszcze SLD. To są cwaniacy mający społeczeństwo za ciemną masę, którą można urabiać wedle własnego upodobania. Na taki plan działania komisji SLD nie może się zgodzić, bo dochodzenie do prawdy przeciągnie się  w czasie  i rozmydli w szczegółach. Czekam na jasne i twarde stanowisko przywódców SLD w tej sprawie.
26.10 – Kraj żyje od komisji do komisji, od afery do afery, od kłamstwa do kłamstwa, a ludzkie problemy przechodzą obok. To, co dotyczy rozwoju Polski  i zwykłego śmiertelnika, jaśnie panów na świeczniku nie obchodzi. Zostaliśmy zrobieni w „ciulika” ze stoczniami, rura północna przechodzi obok, skłóceni      z sąsiadami jesteśmy politycznie wyizolowani do roli karła w skalach europejskiej i światowej. Za to uwielbiamy wojenki na górze, konfrontacje         i opluwanie się do dna. Nikt nas z tego nie wyciągnie, jeśli sami nie zechcemy.
30.10 – Popieram propozycję prof. Longina Pastusiaka („T” nr 253) w sprawie wyłaniania kandydatów na prezydenta poprzez koła partyjne SLD. Proste i na wskroś demokratyczne.

04.11 – Z wypowiedzi prof. Zygmunta Baumana („T” nr 256) wynika, że globalizacja kapitalistyczna zniszczyła lewicowy socjaldemokratyczny nurt państwowy w poszczególnych krajach, nawet w tych o długotrwałych tradycjach. Aby temu zapobiec trzeba zorganizować się w siłę polityczną           o zasięgu planetarnym. Dla całej światowej lewicy jest to pesymistyczne stwierdzenie nierokujące odbudowy. Na rewolucję światową nie ma co liczyć, tym bardziej po ostatnim kryzysie, gdzie liberalny kapitalizm zawinił, a skutki odczuwa lewica. Ale może to pęknie jako najsłabsze ogniwo, tyle że nadzieja jest matką głupich, a wybory tuż, tuż.
05.11 – Tylko wielcy liczą się na tym świecie. Tak było w Teheranie, Jałcie       i Poczdamie. Tak jest i teraz. Stany Zjednoczone, Rosja i Niemcy. My Polacy, jesteśmy dobrzy do walki. Na spotkaniu wielkiej trójki w Berlinie nawet nikt nie wspomniał o naszej Solidarności. To przykre, ale w końcu sami roztrwoniliśmy te wartości.
13.11 – Ośmieszył się prezydent, który w Święto Niepodległości w oficjalnym przemówieniu zajmuje się wieszaniem krzyży w szkołach. Zapomniał już, że podpisał Traktat Lizboński, w którym postanowienia Unii Europejskiej, w tym trybunału, obowiązują wszystkich. Zapomniał też o naszej konstytucji, która jasno mówi o państwie świeckim. Chyba powinien stać na straży tych praw, a je podważać.

26.11 – Pięknie prawica bawi się Polską. PO zmienia konstytucję i ustrój, PiS utworzyło już nowy rząd i to wszystko w majestacie prawa i z wielką powagą. Naprawdę ludzie ci uwierzyli w swoje powołanie, boską misję i traktują Polskę jak swój folwark. Najwyższy czas powiedzieć: basta!

27.11 – Należy zmienić konstytucję, bo nie możemy dogadać się z prezydentem – twierdzi Grzegorz Schetyna. Jest to najgłupszy argument, jaki można usłyszeć od wodzów PO. wedle tej teorii konstytucję należałoby zmieniać po każdych wyborach prezydenckich, bo nie pasuje do premiera. Zagrywka Tuska                z konstytucją śmierdzi z daleka, ale płotki złapały przynętę. Cała Polska dyskutuje i snuje rozważania za i przeciw tej ściemy, tak jakby nie było żadnych innych, ważniejszych tematów.
02.12 – Sprawdza się powiedzenie: dlategoś biedny, boś głupi. W czasie transformacji można przedstawić setki przykładów naszej głupoty i w konsekwencji biedy, ale wypłata przez PZU dywidendy holenderskiemu konsorcjum Eureko przebija każdą głupotę. Ludzie prawicy, odpowiedzialni za tę transakcję, są dzisiaj na świeczniku, maja się dobrze i nawet nikt nie wspomni o odpowiedzialności karnej.

03.12 – Premier powinien wiedzieć, że współczesny świat odchodzi od PKB jako wskaźnika dobrobytu. Prof. Z. Bauman twierdzi wprost, że PKB to globalne megakłamstwo. Potwierdza się to w naszym polskim przypadku, ponieważ w czasie, kiedy premier z radością ogłaszał wzrost PKB o 1,7 proc., dzieciom zabrano owoce i mleko ze szkół, wzrosło bezrobocie, a policja wiecowała przed Sejmem.
Zamiast zakończenia

Z przykrością należy stwierdzić, że 04.12.2009 r. wydano ostatni numer „Trybuny” przed jej zawieszeniem, a następnie zamknięciem. Była to jedyna, codzienna gazeta lewicowa o zasięgu ogólnopolskim. Jak stwierdzają znawcy problemu „Polityka bez mediów jest anachronizmem ale lewica stała się tym samym symboliczną wydmuszką” /Projekt dla Polski. Perspektywa lewicowa. praca zbiorowa pod redakcją Janusza Reykowskiego, Warszawa 2011/.
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